Tołkaczewski 
bije rekord Polski w pływaniu 


WROCŁAW. Towarzyskie za- 
wody pływackie, rozegrane wc 
Wrocławiu między Kolejarzem 
(Gdańsk) a miejscowym Ogni- 
wem, zakończyły się zwycię- 
stwem Ogniwa 87:70. W czasie 
zawodów znajdujący się w do- 
skonałej formie TOŁKACZEW- 
SKI uzyskał na 200 m st. dow. | 
wynik 2:16,7, ustanawiając no- 
wy rekord Polski. Posiadaczem 
poprzedniego rekordu na tym 
dystansie był Gremlowski — 
2:17,4, Na zawodach tych usta- 
nowiono również 12 nowych re- 
kordów okręgowych, w tym 9, 
okręgu gdańskiego. 
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stalownicy huty „Batory“ 


Podczas wykonywania robowiązań, podejmowanych dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezy- 
denta R.P. BOLESŁAWA BIERUTA oraz na cześć Święta 1 Maja, w zakładach pracy szcze- 
gółowo analizowane są sposoby, które pozwolą na zwiększenie produkcji, a jednocześnie na po- 


lepszenie jej jakości. 


Jednocześnie z wielu innych zakładów pracy z terenu calego kraju napływają dalsze mel- 
dunki o podejmowaniu zobowiązań. 


Załoga budowniczych przy- 
Rzłej największej w kraju ełe- 
ktrowni „Miechowice“ wzmaga 
w ostatnich dniach swe wysiłki 
w cełu zrealizowania zobowią- 
zań przedterminowego oddania 


do ruchu najpotężniejszego w. 


Polsce turbozespołu 

„Wszystkie brygady montażo- 
we wykonują minimum 200% 
normy, przekraczając swoje zo- 
bowiązania" — czyta załoga w 
codziennej gazeice zakładowej. 

Brygady montażowe podniosły 
swoje osiągnięcia od 60 do 70%, 
wykonując do 360% normy. 
Przoduje brygada Stefana Szy- 
mosa. Ponadio wyróżniła się 
brygada Siwca. która wykonała 
montaż rurociągu do kolektora 
ssącego w dniu 12 marca, skra- 
cając o jeden dzień termin za- 
deklarowany na cześć urodzin 
Prezydenta, a o 7 dni termin 
przewidziany planem. Zespoły 
Matyska, Linka į prawie wszy- 
stkie pozostałe brygady monta- 
zu rurociągów tak wzmogły wy- 
dajność pracy, że zapowiadają 
wykonanie prac zaplanowanych 
do końca kwietnia br. w termi- 
nach krótszych o 5 do 18 dni. 

Również personel techniczno- 
inżynieryjny systematycznie wy- 
konuje i przekracza swoje zo- 
bowiązanie. Nadążając za tem- 
pem brygad montażowych z do- 
kumentacją techniczną dla ca- 
łych poważnych fragmentów ro- 
bót, równocześnie opracowuje 
okresowe harmonogramy robo- 
tze- dla poszczególnych stano- 
wisk pracy. 
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Realizując zobowiązania, roz- 
wijając przy tym nowe formy 
współzawodnictwa o tytuł naj- 
lepszego w zawodzie, jeden z 
wydziałów walcowniczych huty 
„Batory“ przyśpieszył realizację 
zadań produkcyjnych pierwsze- 
g0 kwartału br. i wykonał jako 
pierwszy w hucie plan kwartal- 
ny 13 bm. Wśród załogi przo 
„dującego wydziału, który w lu- 


Terr Rooca 


tym wykonał plan miesięczny | bainem radzieckim typu „Don- 


w 127%, wyróżniają się m. in. 
pierwszy  piecowy — Pieczko. 


wykonujący średnio 136% nor- | 
my. przodownik walców — Za-. 


cher 139°% oraz—Kozioł. pierw- 
szy walcownik, który osiaga śre 


dnio 145% normy. Zespół wal | 


cowniczy Chmiela. w którym 


znajduje się Pieczko. wezwał do 


współzawodnictwa i podniesie- 


nia średniego wykonania nor-' 


my ostatniego kwartału ub. r. 
o 2% zespół Zachera, podpisu- 
jąc z nim umowę o współza- 
wodnictwie. 

Osiągnięcia obydwu zespołów 
w pierwszej dekadzie marca 
świadczą, że przekraczają one 
znacznie podjęte zobowiązania. 

Załoga stalowni huty „Bato- 
ry", ktora zobowiązała się m. in. 
przeprowadzić w marcu 24 wy- 
topy przyśpieszone, wykonała 
już 18 wytopów  przyśpieszo- 
nych. 

Wśród wytapiaczy na czoło 
wysunął się Emil Kugdłaciok. 

Załoga kopalni „Zabrze-Za- 
chód”, która pod  kierowni- 
ctwem b. górnika Bernarda 
Bugdoła zwycięsko przełamuje 


trudności w wydobyciu, rzetel- | 


nie przygotowała się do podej- 
mowania zobowiązań. W każ- 
dym przodku węglowym szero- 
ko dyskutowano | analizowano 
możliwości dalszego podniesie- 
nia wydajności. Realizacja tych 
dokładnie przemyślanych zobo- 
wiązań załogi pozwoli na wy- 
dobycie dodatkowo w marcu i 
kwietniu br. 9.660 ton węgla. 
Wśród dziesiątek zobowiązań 
podjętych przez górników ko- 
palni „Zabrze-Zachód na czo- 
ło wysuwa się postanowienie 
przodującego kombajnisty pol- 
skiego przemysłu węglowego — 
Jakuba  Ossowskiego, który 
wraz ze «wym zespołem posta- 
nowił w marcu i kwietniu uzy- 
skać średnio 35 ton węgła na 


bass“. 

Poważne zobowiązanie podjął 
również uczeń Jauuba Ossow- 
skiego młody rębacz ścianowy 
kombajnista ZMP-owiec 
Wojciech Winkler. Młody kom- 
bajnista, który od dwu tygodni 
| zaledwie prowadzi samodzielnie 
kombajn węglowy, zobowiązał 
się osiągnąć w mareu i kwiet- 
niu średnia 28 ton węgła na ro- 
boczodniówkę. 


| mi pracy. 


W naradzie wzięli 
najlepszy górnik Polski Ludo- 
| wej Szczepan Błaut, zasłużony 
|górnik Wiktor 
| Ossowski oraz laureat Nagrody 
Państwowej, inicjator pracy cy- 
klicznej na ścianach 
niach — Jan Tylec i inni. 

Przodujący "górnicy 
| śląskich wśród gorącego entuz- 
jazmu jednomyślnie uchwalili 
wysłanie do Prezydenta R. P. 
Bolesława BIERUTA listu, w 
którym piszą m. in.: 


|poznaliśmy metody pracy to- 
warzyszy Błauta i Markiewki, 


Markiewka, | 
jprzodujący kombajnista Jakub ' 
,Szczepan Błaut. 


w kopal- | 


|Towarzyszu Prezydencie czcią 
kopalń | 


„Na naszej górniczej naradzie | 


uczymy się od nich jak należy | 


|organizować pracę w kopalni. 
laby przedterminowo wykonać 
| wielkie i trudne zadania nasze- 


roboczodniówkę, pracując kom- | go Planu 6-letniego, W dwóch 
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Cenne jest również postano- 
wienie zasłużonego racjonaliza- 
tora, kierownika robót górni- 


czych, Pawła Kani oraz dyrek- | 


tora kopalni Bernarda Rugdoła. 
Postanowili eni zastosować w 
kopalni pomysł racionalizator- 
ski, mechanizujący całkowicie 
przesuwanie przenośnika zgrze- 
błowego  Zmechanizowanie tej 
bardzo pracochłonnej czynno- 
ści przyczyni się w poważnym 
stopniu nie tylko do ułatwie- 
nia pracy, ale również do pod- 
niesienia wydajności przy 
stawie węgła ze ścian węglo- 
wych. 


k 
Wysokie zobowiązanie podjęli 


udziął: latach wydobyć tyle ton węgła, 
i ile zaplanowano na lat 6 — oto 


czego uczy nas, odznaczony or- 
derem „Sztandar Pracy“, zasłu- 
żony górnik Polski Ludowej — 


My, górnicy, otaczamy Cię, 


od- ; 


Juz 


chłopi z gromady Podstolin w 
pow. szłumskim. 

FPostanowiłi oni słewy wło- 
senne w porównaniu z rokiem 
ubiegłym wykonać o 2 dni szyb- 
ciej, podnieść wydajność zbóż 
kłosowych w porównaniu z la- 
tami ubiegłymi o 3 kwinfale 
z hektara, buraka cukrowego o 
20 kwintali. a ziemniaków o 30 
kwintali. zlikwidować 39 ha 
istniejących w gromadzie od- 
łogów 

Gromada postanowiła 
serzej rozwinać hodowlę, wy- 
konać gromadzki plan obo- 
wiązkowych dostaw żywca. a 
ponadto zakontraktować dosta- 


także 


wę tuczników o łącznej wadze 
co najmniej 8 tys. kg. 


Będziemy pracować wydajniej i oszczędniej, 
aby nasze Państwo pod Twoim kierownictwem 
| rosło w siłę i potęgę 

— piszą przodujący górnicy do Prezydenta Bieruta 
16 bm. w Katowicach z inicjatywy redakcji „Trybuny Robot- 


|niczej* odbyła się narada 400 przodujących górników kopalń 
śląskich. Narada miała na celu podzielenie się doświadczenia- 


wyzwoli z nas nowe umiejęt- 
ności zawodu górniczego. 

Z okazji 60-rocznicy Twych 
urodzin ślemy Ci Towarzyszu 
Prezydencie szcze:e, mocne. ro- 
bociarskie życzenia. My, przo- 
downicy pracy górniczej, przy- 
rzekamy Ci Towarzyszu Prezy- 
dencie, że idąc wzorem naszych 
najiepszych towarzyszy, czoło- 
wych przodowników pracy, bę- 
dziemy przedterminowe wyko- 
nywać i przekraczać nasze pla- 
ny wydobycia węgla. Równo- 
cześnie 


miłością, kochamy” Cię"z" giyt. zebowiazujemy” się <u- 
naszyc” robotniczych serc. | czyć naszych metod pracy naj- 
Wszyscy  przodownicy pracy | Szersze rzesze górnicze. 


zebrani na dzisiejszej naradzie 
daliśmy wspólnie z wielotysięcz- 
ną rzeszą braci górniczej wyraz 
naszym uczuciom, ofiarując Ci 
w darze na 60-rocznicę Twych 
urodzin ponadplanowe długie 


pociągi załadowane cennym we- | 


glem, który wzbogaci i umocni 
nasze Państwo Ludowe, Każdy 
z nas dotrzyma danego Ci sło- 
wa, a wykonanie zobowiązań 
m U" TUNE 


W 30-tą rocznicę powstania Komunistycznego Związku Młodzieży Polski 


Bądźmy dumni z iej przeszłości 
i starajmy się być jej godni 


30 lat temn — 17 marca 
1922 roku — zebrało się w 
Warszawie 23  de'egatów 
związanej z Komunistycz- 
ną Partią Polski m!odzie- 
ży z ośrodków przemysło- 
wych całej Polski, Zachod- 
niej Białorusi i Zachodniej 
Ukrainy. Był to pierwszy 
założycielski Zjazd Kamu- 
nistycznego Związku Mio- 
dzieży. 


Uwolnłony dzięki Rewn- 
lucji Październikowej od 
zaborców kraj nie był Pol- 
ską wolną, nie był ojczyz- 
ną najszerszych mas naro- 
du. 
się do władzy sprzedawała 
tę woiność obcym kapita- 
listom, wyzyskiwała lu- 
dzi pracy, łącząc ten wy- 
zysk z uciskiem narodo- 
wym na zagrabionych z e- 
miach Zachodniej Białoru- 
si i Ukrainy. Już wtedy, 
gdy pod uderzeniami woj- 
ska i policji, pod ciosami 
prowokacji i zdrady upa- 
dały w 1919 roku Rady Ro- 
botnicze Warszawy, Łodzł. 
Śląska 1 Zaglębia — o- 
twierała sie w Polsce dro- 
„ga dla faszyzmu, otwierała 


Burżuazja dorwawszy ' 


nia organizacją. Szedł bo- 
wiem do młodzieży z pro- 
gramem walki o Polskę 
prawdziwie niepodległą, a 
Polskę rozkwitu i siły — 
o Polskę władzy ludu. 
Szedł do młodych bezrobot- 
nych — wzywając do wal- 
ki o Polskę bez kapitalis- 
tów, o Polskę wielkiego bu- 
downictwa. o Polskę, w 
której praca jest obowiąz- 
kiem, honorem i zaszczy- 
tem. Szedł do wydziedzi- 
czanej z ziemi młodzieży 
wiejskiej — wzywając do 
walki o nową wieś, wieś 
bez  obszarników. wieś 
traktorów i elektryczności, 
wieś wspaniałych zbiorów. 
Szedi do młodzieży, której 
dawano trzyletnie szkółki— 
wzywając do walki o sze- 
roko otwarte bramy uni- 
wersytetów. Oczywiście, 
nie mógł wiedzieć kazete- 
mowski agitator, do które- 
go w 1933 roku policja o0- 
tworzyła ogień na dzie- 
dzińcu starej huty w Czę- 


stochowie, że właśnie w 
tym miejscu otworzymy 
Sześciolatkę pierwszym 


spustem w nowej Hucie 
„Czestochowa. — Ale wie- 


sie droga do zupełnej zia} i umiał wyjaśnić, że 
klęski narodowej, Io skoro lud ujmie władzę w 
RO IE Bać z 434 ręce, na młodych robotni- 
O r ZZ th ków będą czekały setki ta- 


Komunistyczna Partia Pol- 
ski skupiając wokół sie- 
bie z biegiem czasu coraz 


kich hut. 


Ten właśnie program i 
walka o taką przyszłość — 


więcej prawdziwych pa- o nasze dzisiejsze i jutrzej- 
triotów i  antyfaszystów. sze życie — skupiały wo- 
Przez 16 lat u boku tej kół KZM tysiące nailen- 
partii stał wiernie jej. szej. najofiarniejszej mło- 


pierwszy pomocnik. jej bo- ` 


dzieży polskiej. 


jowa rezerwa — Komuni- Ten kupiał 

y ‘n program skupłał w 
styczny Związek Młodzie- — Sobie wszystkie interesy 
ży. 


Związek Młodzieży pra- 
cując w warunkach niele- 
galności, rosnącego z roku 
na rok terroru policyjne- 
go. ponosząc ogromne stra- 
ty i ofiary zdołał skupić 
w swych szeregach tysiące 
młodzieży, obejmował 
swym wpływem coraz szer- 
sze masy młodych ludzi. 
Bvył bowiem jedyną kon- 


całego młodego pokolenia, 
stapiał w jednaką wolę 
walki najśmiełsze marzenia 
młodych komunistów. jed- 
nolitofrontową młodzież so- 
cjalistyczną i radykalnych 
wiciarzy — toteż KZM pro- 
wadził wytrwałą pracę nad 
zjednoczeniem młodzieży, 
demaskując pseudoludo- 
wych i pseudosocjalistyez- 
nych przywódców, zdraj- 


sekweninie walczącą 0 ców sprawy ludu pracują- 
przyszłość młodego pokole- 
AAT 
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cego SA h wsi, którzy tę Kazika Świeżarczyka, ży- 


jedność rozbijali ze strachu 
przed nią. 

Droga do naszego wspa- 
niałego  Ziednoczeniowego 
Zlotu Wrocławskiego w lip- 
cu 1948 roku rozpoczęła się 
na wspólnych zakonspiro- 
wanych zebraniach w la- 
tach trzydziestych, na jed- 
nolitowych demonstracjach 
pierwszomajowych. £ 

Serdecznym braterstwem 
związany był KZM z anty- 
faszystowską młodzieżą 
wszystkich krajów świata, 
walczącą o wolność i socja- 
lizm — ze starszymi brać- 
mi dzisiejszych młodych 
budowniczych czechosło- 
wackich fabryk i rumuń- 
skich kopalń naftowych, 
dzisicjszych bojowników z 
Grecji į Hiszpanii, ze star. 
szymi braćmi Henri Mar- 
tin | zachodnioniemieckich 
obrońców pokoju. 

„W latach nielegalnej pra- 
cy, więzień, w latach tor- 
tur, śledztw i Śmierci to- 
warzyszy czerpali członko- 
wie KZM siłę i wiarę w 
zwycięstwo z bohaterstwa 
pracy ludzi wielkiego Kra- 
ju Rad, z życia radzieckiej 
młodzieży, 7e zwyciestw 
na budowie Komsomolska. 


Od dnia gdy ulicami 
Warszawy prześliznęło się 
ostrożnie na pierwszy Zjazd 
KZM 23 młodych ludzi — 
minęło lat 30, tyle, ile trze- 
ba ażeby wyrosło jedno du- 
że drzewo... 

W innych warunkach, w 
innej Polsce upływa nasza 
mlodość. Za te warunki, 
które już przywykliśmy u- 
ważać za oczywiste i nor- 
malne, za tę Poiskę, któ- 
rej imię wymawiamy ze 
słuszną dumą i miłością, za 
taką młodość jak nasza — 
wielką cenę placil Komu- 
nistyczny Związek Mlodzie-. 
zy. Płacił ją życiem stra- 
conych na stokach Cvtade- 
li Rutkowskiego i Kniew- 
skiego, ośmioma laty spe- 
dzonymi w więzieniu przez 
Wierę Chorąży, życiem po- 
ległego od faszystowskiej 
kuli na hiszpańskiej ziemi 


Będziemy pracować coraz wy- 
dajniej i oszczędniej. aby nasze 
Państwo Ludowe pod Twoim 
mądrym kierownictwem rosło w 
siłe í potęgę, która u boku nie- 
zwyciężoanego Związku Radziec- 
kiego i pod przewodem Wielkie- 
go STALINA przyczyni się do 
| wywalczenia pełnego zwycie- 
stwa sprawy pokoju, postępu i 
i socjalizmu, 


" 


RR, Pp, Pp, a a PO PR, PR 


Na budowłach socjalizmu 


budowa Zakładów 


Przemysł włókien sztucznych w roku 1952 powiększy w po- 
równaniu z rokiem ub. produkcję głównych swoich wyrobów 
wiskozowych, 
i sztucznego jedwabiu wiskozowego o 16,1 proc., a produkcję 


W roku bieżącym nastapi zasadniczy zwrot w produkcji 
krajowych włókien ciętych. Na skutek rozbudowy i moder- 
nizacji istniejących zakładów oraz budowy wielkich newych 
zakładów, przygotowuje się 2-krotny wzrost produkcji pod- 
stawowego krajowego surowca 


ciem pierwszego dowódcy 
Gwardii Ludowej Franka 


Zubrzyckiego i oficera I 
Armii Wojska Polskiego 
Lucyny Herc, organizato- 


rów Związku Walki Mło- 
dych Hanki Sawickiej i 
Janka Krasickiego. Zawar- 
ło się w historii KZM bo- 
haterstwo 19-łetniego Cześ- 
ka Bujanowskiego, bronią- 
cego w Wołominie czerwo- 
nego sztaydaru „bezrobot- 
nych, wierność torturowa- 
nego w więzieniu Maksa 
Lapona, odwaga Samuela 
Engla wykonującego wyrok 
organizacji na zdrajcach, 
nieustępliwość tych. kto- 
rzy przez dziesiątki granie 
szli na pomoc czerwonej 
Hiszpanii. Bili się z faszyz- 
mem o Polskę ludu pracy 
byli członkowie KZM na 
wszystkich irontach H 
wojny światowej. Troniła 
ich faszystowska kula ina 
wyzwolonej ziemi poiskiej 
dosiegnęła walczącego 
pod Jarosiawiem z banda- 
mi UPA podoficera KBW 
Henryka Szczygła, wyja- 
śniąjącą chłopom pod Ło- 
wiczem prawdę o Polsce 
Ludowej Wandę Brzeską, 
sekretarza PPR w Ostirołę- 
ce Zygmunta Guzika. 


Ludzie wychowani przez 
KZM byli i są dziś tam, 
gdzie toczy się najzacięt- 
szy bój o Polskę socjaliz- 
mu —- tam gdzie potrzeba 
największej ofiarności, naj- 
większej odwagi i najwięk- 
szej pracy. Wielu z nich 
w imieniu narodu sprawu- 
je najwyższą władzę w na- 
szym kraju. 


Całe wielkie dziedzictwo 
KZM. jego wspaniała tra- 
dycja przypada w udzia- 
le młodemu pokoleniu Pol- 
ski Ludowej, a -przede 
wszystkim Związkowi Mło- ` 
dzieży Połskiej pomocnika 
wi i rezerwie Polskie 
Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej. Przypada ona w u- 
dziale temu pokołeniu. któ- 
re dzieło rewolucji w Pol- 
sce ma umacniać i rozwi- 
jać. które ma strzec i bro- 
nić owoców (ej rewolucji. 


Mamy prawo być dumni 5 
tej tradycji i mamy obo- 
wiązek być jej godni. Bo 
nikt lepiej niż prawdziwy 
spadkobierca kazetemowej 
przeszłości nie może służyć 
wolnej ojczyźnie i tylko 
prawdziwi, ofiarni budow- 
niczowie Polski Socjali- 
stycznej mogą te kazete- 
mową przeszłość dziedzi- 
czyć. A tacy przecież bu- 
downiczowie są naszej Oj- 
czyźnie potrzebni, na ta- 
kich budowniczych Ojczyz- 
na czeka. Wychowywać ich 
dzień po dniu, zbroić ich 
w umiłowanie Ojczyzny | 
Partii, czujność i niena- 
wiść do wrogów. w ofiar- 
ność i wytrwałość w pra- 
cy — znaczy naj«spanial- 
szą tradycję polskiego ru- 
chu młodzicżowegoa zamie- 
niać wiecznie w żywą idee, 
znaczy przyobiekać ją w 
realny kształt, zamieniać w ` 
codzienne życie. 


ZMP-owska organizacja 
Jako spadkobierczyni tra- 
dycji KZM ma obowiązek 
poprowadzić do budownie- 
twa socjalizmu w Polsce 
tysiące i tysiące najlep- 
szych patriotów, najlep- 
szych bojowników o po- 
kój, najlepszych przodaw- 
ników pracy i traktorzy- 
stów, najlepszych siuden- 
tów i uczniów. najłepszych 
młodych naukowców i poe- 
tów. Mamy obowiązek tak 
wychowywać masy mło- 
dzieży naszego kraju aby 
do naszych kół przychodzi- 
li młodzi ludzie i mówili, 
że chcą wyrąbać najwie- 
cej węgla, że chcą zebrać 
najwieksze plony. że chcą 
odkrywać nowe prawa na- 
ukowe i pisać najlepsze 
wiersze że poprzez 
wszystkie trudności i prze- 
szkody gotowi są wznosić 
gmach socjalizmu w Pol- 
sce. 


T TITALL TIOS LCE Z LBA ZORY TDP EW LA | 11077. URATA TW 13 30 4401 CATT PAKI 


Bądźmy dumni z kazete- 
mowej tradvcji i starajmv 
się być jej godni Żeby i z 
pokolenia młedych budow- 
niczych Polski Ludowej 
wyszli ludzie warci dumy 
i warci naśladowców. 
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Włókien Sztucznych 


W Jeleniej Górze 


włókna  kazeinowego 


o 200 proc, 


włókienniczego, jakim są 
włókna ciete, co pozwoli na 
poważne ograniczenia importu. 

Ponadto przemysł włókien 
sztucznych przygotowuje, w 
oparciu o zakłady w Gorzo- 
wie, 5-krotny wzrost produk- 
cji włókien syntetycznych 
oraz wprowadzenie nowych 
włókien, dotychczas nie pro- 
dukowanych w Polsce. 

W Jeleniej Górze powstaje 
jeden z największych w Pol- 
sce kombinat włókien 
sztucznych. który w całości 
ruszy w początkach 1953 roku. 
Już w roku 1952 uruchomio- 
ne zostaną pierwsze działy 
produkcyjne. Przy produkcji, 
która oparta bedzie na surow- 
cach krajowych. zastosowany 
będzie nowy system. opraco- 
wany całkowicie przez fa- 
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chowców polskich. 


sł, 
z brygady kotlarskiej Stanisła- 
wa Płoszeja, szlifuje części wy- 


Monter Gerard. Nikiel, 


narki 
normy, 


Nikiel osiąga 210 proc 


CAF fot. Kondracki 


~ 


2. Monterzy brygađy Stani- 
sława Turka, wykonującej 180 
proc. normy: Stanisław Uman- 
skt, Bronisław Kubik i bryga- 
dzista Stanisław Turek mon- 
tują urzadzenia do wiskozy 

CAF fot Kondracki 


3. Monterzy brygady Toma- 
sza Jaśliewicza, wykonującej 
140 proc. normy. Franciszek 
Pakuła i Jerzy Malicki przy 
: i M montażu części krajarek.. 

X CAF fot. Kondracki 


' 
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Vad prajekiem Konsfylacji 


-— 


Twój stosunek do pracy 
— miernikiem patriotyzmu 


w związku z dyskusją nad projektem Konsty- Praca jest „prawem, obowiązkiem i sprawą 
tucji wspomina się często złe, stare czasy. Bo | honoru każdego obywatela" (art 14 projektu 
wtedy dopiero jaskrawo widać jak inny, lepszy | Konstytucji) Stosunek zaś do tej pracy — mier- 
Jea aaa CANE porównania warto nie- | nikiem ludowego patriotyzmu. i 

ra ozdrapać. ` | „ja bym się wstydził. gdybym opuścił jedn 
SAGA aa R Przypisny, ślusarz, od niedaw- dniówkę w miestącu. bo kochum swój kraj" j 
ky a= NA a I Domu Młode 301 nik: i ana- 

„życie w domu było dla nas bardzo ciężkie Road z RS t 09 ! 
gdy ojciec musiał szukać pracy Pamiętam. ilei Py prang y okar 3 Szczecina pisze że 
radości było w domu, gdy ojciec uzyskał pracę Z A w! ne jo i była zaskoczo- 
Brał wtedy ranie, małego, głodnego na kolana ap zd: Wł REIC za A to Warszawa — bo 
i mówił, że tak być nie może, by ludzie. ktorzu AB y PEE i A AI I e EE były 
chcą pracować i po ludzku żyć tak się męczyli Sk: E CEH PE "16 eż KG, RĘLJN= 
Jeździł potem na wiece i manijestacje Czytając Ee A sz SANA „Mokytów i Marszał- 
projekt Korstytucji widzę jasno, że zawiera EAS, 3 TEE Spe > JD Aże mię wszyst- 
on wszystko, o co waiczyli wszyscy uciskant _., i ank -"ót A sie AnTESIETY? zacna 
i wyzyskiwam ludzie w Polsce“ ; doddie ERE A w oSnincen muiegiednio- — 

Podobno Chk sion e WWIE oa ; >. e — że na Mokotowie widziałam nitortych 

y 5 jest wiele. Przodownik pra kolegów, włóczących się po bramach t ulicach..." 


cy z kop. „Bobrek“ na Śląsku kol Józef Galeri | 
Młodzi robotnicy 1 uczniowie, którzy wałęsają 


wspomina, jak to było ich troje głodnvch dzieci. . à 5 
w wilgotnym mieszkaniu. a dziś. dziś kolega 514 W Czasie godzin pracy — są jeszcze nie tvlko 
Galert absolwent SPP, pracuje na kopalni Bo- | 0a Mokotowie, w Warszawie Trzeba tvym mło- 
brek. wyrabia 145 proc normy mieszka w piek- | dym ludziom wyjaśniać. że prawa jest nie tvlko 
nym DMRze. jest przewodniczący Zarządu Po- Prawem ale , obowiązkiem kazdego obvwatela, 
lowo - Zmianowego ZMP. brat Kol Galerta uczy |JES!! zaś ktoś jest niepoprawnym bumelantem 
się w szkole Oficerskiej Kol Galert pisze: w fabryce, kopaini i szkole — trzeba go także 


„Pragnę. wychowywać swoich kolegów w du- karać za niewypełnianie obywatelskiego obo- 
chu głębokiego p.triotyzmu i  umuowunia | "iazku 
Ojczyzny”. Coraz lepiej coraz sprawniej musimy wyko- 


Nie jest przypadkiem, że właśnie kol Galeri 
pragnie tak gorąco uczyć patriotyzmu swoich 
„olegów Jest on człowiekiem Którv codziennie 
co godzina daje przykład ludowego patriotyzmu 
Jednym bowiem z probierzy tego patriotyzmu 
jest stosunek do pracy. 


aywać „nasze 'vielkie płuny gospudarcze które 
vrzyniosą Polsce dobrobyt i  sozjalizm nowe 
miasta, huty kopulnie (fabryki chemiczne noue 
szkoły. żłobki szpitale. teatry i kina, parki 1 sta- 
diony" — jak pisze kol, Jerzy Czyżewski 2 kge 
palni „Miechowice“, 


stów, napływających 


dia, do 


socjalizm. 
dzieży wiejskiej: 


chłopcy i 


gów. Zapewniamy 


całości zrealizowane..." 


znę, jak pracować i 


siewów. 
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Wśród listów tych nie brak i listów mło- 


„My młodzież gminy Andrzejewo — piszą 
dziewczęta z gminy Andrzejewo 
pow. Ostrów Mazowiecki — zobowiązujemy się 
dla uczczenia 60 rocznicy urodzin towarzysza 
Bieruta uprawić w roku bieżącym 30 ha odło- 
towarzysza Bieruta, 
podjęte przez nas zobowiązanie zostanie w 


„Z Waszego życiorysu uczymy się i będzie- 
my nadal się uczyć, jak kochać swoją Ojczy- 
walczyć o zbudowanie 
socjalizmu — piszą traktorzyści z POM-u w 
Dobrzycy pow. Koszalin — zobowiązując się 
równocześnie do przedterminowego ukończe- 
nia siewów, oszczędności paliwa, likwidacji 
odłogów i pomocy spółdzielniom. 

„Jestem ZMP-owcem... brałem udział w róż- 
nych pracach naszej spółdzięlni, dziś dla ucz- 
zenia 60 rocznicy urodzin towarzysza Bieru- 
ta zobowiązuję się przeprocawać w 1952 r. co 
najmniej 250 dniówek — oświadczył na ze- 
braniu członków spółdzielni produkcyjnej w 
Milinie woj. wrocławskie Piotr Garbiak. 

I nie jest przypadkiem że obok słów mi- 
łości i przywiązania płyną zobowiązania lep- 
szych wyników pracy na roli, racjonalniejszej 
gospodarki, szybszego przygotowania się do 


Młodzież wie, że najlepszą formą uczcze- 
nia urodzin naszego Prezydenta jest wzmo- 
żony wysiłek, wytężony, usilny trud dla po- 


nego kraju. 


mas 


i PGR-ów, 


w czyn: 
politycznych i 


wykle cenne 


że 
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z 


Miodzież 


chwasty, 


ZMP-owskiej 
sprawniej 


Wszystkie siły na siew 


— oto jak czci młodzież wiejska 
60-lecie urodzin Towarzysza Bieruta 


Głęboką czcią i serdeczną, gorącą miłością 
darzą chłopi pracujący, młodzież wiejska — 
przywódcę i nauczyciela naszego budującego 
socjalizm narodu — towarzysza Bieruta. Z Je- 
go osobą, z Jego niezmordowaną pracą łączą 
się w sercach i umysłach milionów pracują- 
cych chłopów wszystkie zmiany, jakie zaszły 
w Polsce Ludowej, zmiany dzięki którym ich 
życie stało się lepsze, piękniejsze. 

Widomą oznaką tych uczuć są tysiące li- 
ze wsi 
POM-ów i spółdzielni produkcyjnych bezpo- 
średnio do Belwederu, do redakcji pism i ra- 
instancji organizacji 
społecznych. w których chłopi witają zbliża- 
jący się 1 Maj i podejmują zobowiązania dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin Tego, którega 
słowa są drogowskazem dla milionów chło- 
pów, pragnących czynnie budować w Polsce 


mnożenia siły i bogactwa naszego umiłowa- 


Obowiązkiem organizacji ZMP-owskiej — 
Zarządów i poszczególnych członków organi- 
zacji jest pogiębianie tej świadomości wśród 
młodzieży 
ZMP-owców jest przenoszenie tego zapału, 
który ogarnia coraz szerzej wsie i gminy na 
cały kraj, tak by nie było ani jednej gro- 
mady, ani jednego POM-u, PGR-u, spółdziel- 
ni produkcyjnej, gdzie młodzież nie postawi- 
łaby przed sobą hasła i nie wprowadzała go 


przyczynią się do przyśpieszenia siewów w 
bieżącym roku — decydującym roku naszego 
6-letniego Pianu — znalazły za pośrednictwem 
naszej organizacji jak najszersze zastosowa- 
nie wśród mas młodzieży. 

Warsztatowcy z POM-u w  Białostoczku 
dzięki rozwiniętemu współzawodnictwu przed 4 
terminem ukończyli remonty, pomogli spół- 
dzielniom w opracowaniu planów wiosennych. 
PGR-u 
pracę nad oczyszczaniem ziarna w swoim 
PGR-erze. Mnożą się zobowiązania młodych 
chłopów, mówiących o tym, że zwalczać będą 
oni odłogi w okolicach swojej wsi, niszczyć 
stosować w praktyce wskazania $ 
agrobiologii i agrotechniki. 

Miłość i przywiązanie do Partii 1 jej prze- $ 
wodniczącego towarzysza Bieruta okażengy $ 
tym wyraźniej, tym silniej, im więcej odło- $ 
gów ulegnie zagospodarowaniu dzięki naszej $ 


Wszystkie siły na siew — oto jak uczci mło- 
dzież wiejska 60-iecie urodzin swojego uko- 
chanego Nauczyciela. 
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wiejskiej. Obowiązkiem 
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Wszystkie siły na siew — na vodniesienie ẹ 
produkcji rolnej — oto jak uczcimy 60-lecie $ 
urodzin towarzysza Bieruta i zbliżający się $ 
dzień 1 Maja. 

Z napływających zewsząd meldunków wy- 4 
nika, że młodzież potrafi znależć odpowiada- 
jące jej zapałowi i siłom formy, 
wcielać w życie. Trzeba żeby formy te, nie- 


14 
potrafi je 
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i potrzebne, które poważnie 
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w Szczurzynie podjęła 
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inicjatywie, im szybciej i4 


pracować będą wyremontowane $ 
młodymi rękami traktory, maszyny i narzę- 
dzia, im więcej j lepszego ziarna wsieje mło- 
dzież w rozoraną wiosenną ziemię, im spraw- 
niej i lepiej wypełniać będziemy swoje obo- 
wiązki w kontroli społecznej. 
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Powiatowe Zjazdy członków Ha karę Śmierci 

spółdzielni produkcyjnych 

przyczynią się do dalszego 
rozwoju 


spółdzielczości produkcyjnej 


We wszystkich województwach odbywały się powiatowe zja- 


zdy członków spółdzielni produkcyjnych i komitetów założy- | 


cielskich. W czasie zjazdów omówiono osiągnięcia spółdzielni 


w poszczególnych powiatach, 


perspektywy dalszego rozwoju 


ruchu spółdzielczego oraz zadania, związane z przygotowaniem 


i przeprowadzeniem kampanii 


| 
Zjazd w Legnicy dał chłopom- i w pierwszym półroczu r.b., ilo- | 


wiosennej. 


spółdzielcom okazję do podsu- | ści trzody do 1.409 sztuk, a byd- 


mowania pięknych wyników 


spółdzielni w tym powiecie. Od. 


zorganizowania pierwszych spół- 
dzielni upłynęły niecałe 2 lata, 
a obecnie istnieją tam już go- 
spodarstwa zespołowe w 4l 
wsiach. 


M. in. w spółdzielni Raczko- 
wa osiągnięto w ub. r. przecięt- 
nie pszenicy jarej 34 q jęczmie- 
nia 28 q, owsa 23 q, pszenicy 0- 
zimej 28 q i żyta 24,5 q z 1 ha. 
Podobną wydajność uzyskały 
spółdzielnie: w Gadkowie, Jano- 
wicach, Mierzowicach, Dunino- 
wie, Ulesiu, Białce i in. 


W ciągu jednego roku ilość 
ziemi uprawianej przez gospo- 
darstwa zespołowe w pow. leg- 
nickim wzrosła z 2.452 ha do 
9.156 ha. Poważnie rozwinęła się 
również hodowla. Ilość bydła 


wzrosła w ciągu roku z 226 do, 


613 sztuk, trzody chlewnej ze 
129 sztuk do 583 sztuk, koni z 
285 do 586 sztuk. Dalszy wzrost 
hodowli nastąpi w br. M. in. 
plany przewidują powiększenie 


wa 


l 


ła do ponad 1.000 sztuk. 


Jednocześnie w spółdzielniach 
rozbudowuje się urządzenia so- 
cjalne i kulturalne. W ub. r. zor- 
ganizowano 6 nowych żłobków. 
4 przedszkola, 24 świetlice, a 
5 spółdzielni zradiofonizowano. 


o 


W dyskusji na zjeździe po- 
wiatowym w Szczecinie, głos 
zabierało ok. 20 chłopów stwier- 
dzając, że spółdzielnie produk- 


cyjne pow. szczecińskiego w ol- | 


brzymiej większości przygoto- 
wane są już do siewów. Gorą- 
cymi oklaskami przyjęli zebra- 
ni meldunek członka spółdziel- 
ni produkcyjnej w Bedargowie 
— A. Kupczy, który powiedział, 
„Do akcji siewnej spółdzielnia 
nasza jest już całkowicie przy- 
gotowana. Wyremontowaliśmy 
maszyny, przygotowaliśmy ziar- 
no i nawozy, zorganizowaliśmy 
brygady polowe i ułożyliśmy 
plan ich pracy. Do siewów mo- 
żerny ruszać choćby dziś“, 


uu 


Í 
! 
| 
| 
|| 


i długoletnie więzienie 
skazani zostali w Pradze 
szpiedzy amerykańscy 


W sądzie państwowym w 
Pradze toczył się proces prze- 
ciwko 12-osobowej bandzie 
szpiegów i terrorystów amery- 
kańskich, którzy byli wspólni- 
kami skazanego w roku ubie- 
głym przez sąd czechosłowacki 
szpiega amerykańskiego Willia- 
ma Oatisa, s 


Grupa zdrajców została zor- 
ganizowana przez agenta ame- 
rykańskiego Vładimira Komar- 
ka. Współpracował on ściśle z 
centralą szpiegowską, ukrywa- 


jącą się pod szyldem praskiego / 


ldea i cele Międzynarodowej Konferencji Gospodarczej 


| W toku rozprawy ujawniono, | 
|że oskarżeni systematycznie do- 


oddziału Associated Press. 


starczali amerykańskiej placów- 
ce szpiegowskiej ważnych wia- 
domości. Grupa ta usiłowała 


przerzucić przez granicę pań- 


stwową znanego szpiega fran- 
cuskiego Karela Krepla, które- 
mu w ucieczce dopomagał rów- 
nież pewien akredytowany w 
Pradze dyplomata zachodnio- 
-europejski. 


Oskarżeni przyznal się do wi- 
ny. W przemówieniu swym pro- 
kurator zobrazował całą ohydę 
antynarodowej i antypaństwo- 
wej działalności oskarżonych ja- 
ko agentów wywiadu amery- 
kańskiego. Sąd skazał Józefa 
Pavelka na karę śmierci, Hajka 
na bezterminowe więzienie, po- 
zostałych zaś oskarżonych na 
karę więzienia od 15 do 25 lat. 


Obrady Komisji Rozbrojeniowej ONZ 


Delegat ZSRR domaga sie 
rozpatrzenia sprawy użycia broni hakteriologicziej 


przez Amerykanów w Korei 


W Nowym Yorku rozpoczęły się obrady Komisji Rozbroje- 
niowej ONZ. powołanej do życia zgodnie z rezolucją VI sesji 
Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych z 1i stycznia 


1952 r. 
Porządek dzienny obrad Ko- 
misji przewiduje następujące 


punkty: 1) zorganizowanie prac 
komisji zgodnie z rezolucją 
Zgromadzenia Ogólnego w spra 
wie jej utworzenia i 2) rezolu- 
cja Zgromadzenia, w myśl któ- 
rej Komisja winna rozpatrzeć 
propozycje delegacji radzieckiej 
zgłoszone na VI sesji Zgroma- 
dzenia w sprawie zakazu broni 
atomowej i w sprawie redukcji 
zbrojeń. 

Pierwszy zabrał głos delegat 
USA Cohen, który wniósł 
rozpatrzenie Komisji propozy- 
cję delegacji amerykańskiej 
sprawie planu prac Komisji. 

Plan ten dotyczy wyłącznie 
„ujawnienia i sprawdzania“ in- 
formacji w sprawie zbrojeń i sił 
zbrojnych. Amerykański „plan 
pracy“ Komisji pomija całkowi- 
tym milczeniem sprawę zakazu 
broni atomowej i redukcji zbro- 
jeń. 

Przedstawiciel ZSRR Malik 
oświadczył, że delegacja radziec 
ka  przestudiuje amerykański 
plan pracy Komisji i w ciągu 
najbliższych dni zgłosi własne 
propozycje. Pragnąc jednak u- 
zmysłowić sobie jak najlepiej 
istotę planu amervkańskiego i 
zawarte w nim propozycje, de- 
legacja radziecka — stwierdził 
Malik — chciałaby postawić de 
legatowi amerykańskiemu na- 
stępujące pytanie: 

„Jest rzeczą zrozumiałą, że 
wszystkie państwa powinny u- 
dzielić Komisji Rozbrojeniowej 
wyczerpujących informacji, do- 
tyczących stanu swych zbro- 
jeń, gdy zajdzie tego koniecz- 
ność. Gdv powzięta zostanie za- 
sadnicza decyzja w sprawie re- 
dukcji zbrojeń i zakazu broni 
masowej zagłady, żadne państwo 
nie odmówi udzielenia tego ro- 
dzaju informacji. 

Następnie Malik zapytał, czy 
przedstawiciele amerykańscy 
zamierzają poprzeć wniosek w 
sprawie redukcji zbrojeń i za- 
kazu broni masowej zagłady, 
albowiem powzięcie takiej de- 
cyzji umożliwi niezwłocznie u- 
zyskanie wyczerpujących da- 
nych, dotyczących zbrojeń 
wszystkich państw“. 
| Malik podkreślił, że od chwili. 
gdy sprawa zakazu broni ato- 
mowej i redukcji zbrojeń znala- 
zła się w ONZ, USA stale zmie 
rzały do jednego celu: usiłowa- 
łv one uzyskać informacje do- 
tyczące zbrojeń i sił zbrojnych 
innych państw, a jednocześnie 
utrzymać w taiemnicv informa- 
cje dotyczące ich broni atomo- 
wej i wszelkimi sposobami nie 
dopuścić do przyjęcia propozy- 
cji radzieckich w sprawie zaka 
zu broni atomowej, ustanowie- 
jnia ścisłej kontroli międzyna- 
rodowej nad nrzestrzeganiem te 
go zakazu oraz w sprawie istot- 


w 


na: 


| nej redukcji zbrojeń i sił zbroj- 
nych. 

Zgłoszony obecnie przez dele- 
gata USA plan pracy — oświad 
czył Malik — również wysuwa 
na czoło sprawę zbierania in- 
formacji i ich sprawdzania. W 
ten sposób usiłuje się w powo- 
dzi słów na temat zbierania in- 
formacji utepić sprawe reduk- 
cji zbrojeń i zakazu broni ato- 
mowej oraz nie dopuścić do pow 
zięcia w tej kwestii jakichkol- 
wiek decyzji. 

Przedstawiciel USA Cohen u- 
chyli} się od odpowiedzi na py- 
(tanie Malika utrzymując, że py 
tanie jego dotyczy zagadnień 
nie związanych ze zgłoszonym 
przez delegacje amerykańską 
planem pracy Komisji Rozbro- 
jeniowej. 

Ten niezgrabny manewr przed 
stawiciela USA  zdemaskował 
istotne cele amerykańskiego 
planu prac Komisji, pomijają- 
cego zupełnie sprawe zakazu 
broni atomowej i redukcji zbro 
jeń. 

Następnie przemawiali przed- 
'stawiciele Francji i Anglii, któ- 
rzy poparli wniosek., delegacji 
USA. 

Zabierając ponownie głos de- 
legat radziecki Malik przypąm- 
niał, że 12 bm. sekretarz stanu 
USA Acheson złożył oświadcze- 
nie, w którym dopuścił się osz- 
czerczego wypadu pod adresem 
| ZSRR. usiłujac usprawiedliwić 
uprawianą przez rząd USA po- 
|litykę wyścigu zbrojeń i poli- 
tykę agresji rzekomym niebez- 
| pieczeństwem ze strony Związ- 
ku Redzieckiego i jego sił zbroj 


inych. 
Całemu światu wiadomo jed- 
nak — oświadczył Malik — że 


jest to kłamstwo i oszczerstwo, 
|albowiem Związek Radziecki ni 
komu nie zagrażał i nie zagra- 
ża. Związek Radziecki prowa- 
dzi politykę pokoju i pokojowej 
współpracy ze wszystkimi na- 
rodami i państwami, które prag 
ną pokoju i przyjaźni między 
narodami. 

Na oświadczenie Achesona — 
(stwierdził Malik — można by 
nie zwracać uwagi, albowiem 


ginalne. Jednakże należy wziąć 
je pod uwagę. ponieważ zosta- 
„ło ono złożone w przededniu 
rozpoczęcia prac Komisji Roz- 
brojeniowej,j ma zamaskować 
: fakt, że koła rządzące USA nie 
chcą zająć się poważnie rozwią- 
| zaniem sprawy redukcji zbrojeń 
ii zakazu broni atomowej. 

| Następnie Malik przytoczył 
szereg cyfr ilustrujących wzrost 
"liczebności sił zbrojnych w pań 
.stwach bloku atlantyckiego. 
Cyfry całkowicie demaskują 
|oszczerczy charakter powoły- 
wania się Achesona na rzekome 


Komitet Przygotowawczy Mię- 
(dzynarodowej Konferencji Go- 
| spodarczej ogłosił komunikat, w 
którym stwierdza m. in.: 

Z uwagi na to, że prace wstęp- 
|ne związane ze zwołaniem Mię- 
|dzynarodowej Konferencji Go- 
'spodarczej dobiegają końca i 
(zbliża się dzień otwarcia Kon- 
| ferencji, Komitet Przygotowaw- 
| czy przenosi z dniem 25 marca 
|swą siedzibę z Kopenhagi do 
Moskwy. Nowy adres Między- 
narodowego Komitetu Przygo- 
towawczego jest następujący: 


Krótki życiorys zdrajcy 


Przed kilku dniami w paryskim procesie azamiędzynaro- 
dówki zdrajców“ zeznawał hrabia gen. Bór-Komorowski. Jak 
już podawaliśmy w „Sztandarze Młodych“ wystąpienie Bo- 


ra przed sądem było arcynieforitunne. 


Miał on Świadczyć 


w obronie „czci i honoru“ sanacyjnego „dwójkarza* i hitle- 
rowskiego szpiega płk. Ikowalewskiege. Ale w rezultacie do- 


wiódł 


on tyłko słuszności starego powiedzenia, że łajdak 


świadczyć się może tyiko... innym łajdakiem, zdrajca... Innym 


zdrajcą. 


Poniżej podajemy krótki życiorys hrabiego-zdrajcy, pod- 


palacza Warszawy. 


Ojcem jego był galicyjski 
spekulant naftowy. On sam był 
porucznikiem cesarskiej au- 
striackiej kawalerii. Kiedy au- 
striacki wywiad utworzył „le- 
giony' Piłsudskiego, młody hra- 
bia Komorowski odkomendero- 
wany został do służby w „legio- 
nach*. 

Jednakże mimo „pleców“ i 
stosunków swej rodziny młody 
panicz nie awansował tak szyb- 
ko jak inni jego koledzy z „le- 
gionów"* Kiedy w 1939 r. jego 
rówieśnicy byli już od dawna 
generałami Komorowski był za- 
ledwie rotmistrzem. I ten swój 
jedyny awans otrzymał w na- 
grodę za zwycięstwo... w zawo- 
dach hippicznych. 

Kiedy Hitler napadł na Pol- 
skę hrauia Komorowski został 
w Warszawie. 

Pewne światło na powód dla 
którego Komorowski został w 
Warszawie rzuciło zeznanie 
świadka w procesie Doboszyń- 
skiego, warszawskiego adwoka- 
ta Witolda Pajora. Mówiąc o 
Borze-Komorowskim Pajor ze- 
znał co następuje: 

„Komorowski był powiązany 
ze sferami wojskowymi niemiec- 
kimi jeszcze przed wojną. W 
czasie okupacji był on widywa- 
ny na terenie Warszawy przez 
wiele osób z „delegatury“ i na- 
wet szerszych kół w  towarzy- 
stwie niemieckim, ściślej mó- 


wiąc, w towarzystwie oficerów 
niemieckich. Siedzibą tych to- 
warzyskich spotkań była ka- 
wiarnia Elny Gistedt na Nowym 
Świecie, w skrzydle gmachu 
dawnej ambasady angielskiej. 
Otóż w tym lokalu Elny Gi- 
stedt na parterze mieścił się 
również klub karciarski. Ucze- 
stnikiem tego lokalu był rów- 
nież Bór. 
obraca, z kim się styka, trudno 
więc mówić o jakiejś konspira- 
cji. Przecież Bora w 1943 r. 
nikt nawet nie zaczepił“. 


Cóż robił ten stary szpieg nie- 
miecki podczas okupacji? 

Komorowski był zastępcą do- 
wódcy AKR. Reprezentował naj- 
bardziej antyradzieckie i anty- 
ludowe stanowisko. Jego zwierz- 
chnik, dowódca AK, Grot-Ro- 
wecki był przeciwny zbyt jaw- 
nemu angażowaniu się we 
współpracę z Niemcami. W tych 


okolicznościach nastąpiło nagle | 


aresztowanie Grota nie przez 
gestapo, lecz wojskowy wywiad 
niemiecki. na podstawie infor- 
macji starego agenta Komorow- 
skiego. Po aresztowaniu hrabia 
Komorowski 
„wodzem“ AK. 


Teraz dopiero przed nieuda- 
łym rotmistrzem otworzyło się 
pole de szerokiego działania. 
Zaufany z jednej strony wy- 
wiad niemieckiego, a z dru- 


mianowany został | 


Wiedziano, gdzie się ' 


giej strony kliki londyńskiej, 
Bór-Komorowski zaczął marzyć 
o odegraniu „historycznej“ roli. 


Ręka w rężę z gestapo. 


okręgów i obwodów wystąpić , 
Rok 1943. W marcu tego roku. ' 
bezpośrednio po klęsce stalin- | 


gradzkiej, odbyła się w Rado- 
miu konferencja kierowników 
gestapo z tzw. Generalnej Gu- 


bernii. Na konferencję tę przy- | 
berlińskiej 


był przedstawiciel 


centrali gestapo z poleceniem, 


że należy dojść do ścisłego poro- | 
RZE ; A 
zumienia z reakcyjnym kierow- 


nictwem AK na zasadzie: żad- 
nych aktów sabotażowych prze- 
ciwko Niemcom, dywersja prze- 


ciwko Związkowi Radzieckiemu | 
i terror przeciwko rewolucyjne- | 


mu ruchowi w Polsce. 

W kilka miesięcy później mo 
tej konferencji, w pazdzierniku 
1943 r., odbyło się posiedzenie 
tzw. „krajowej reprezentacji 
politycznej* obejmującej wszy- 
stkie reakcyjne ugrupowania w 


Polsce. Głównym mówcą na tym | 


posiedzeniu był Bór-Komorow- 


jskł. Powtarzając wiernie pole- 


cenia gestapo Komorowski mó- 
wił dosłownie: 

„Nie możemy doprowadzić do 
powstania, gdy Niemcy trzyma- 
ją ciągle front wschodni i osła- 
niają nas z tej strony. Osłabie- 


nie Niemców nie leży bowiem w | 


tym szczególnym wypadku w 
naszym interesie", 


A dalej w sprawie stosunków 
do Związku Radzieckiego, któ- 
rego zwycięskie armie niosły 
wolność narodowi polskiemu: 

„Musimy być przygotowani 
na stawienie zbrojnego oporu 
wojsku rosyjskiemu, wkracza- 
jącemu do Polski“, 

W dwa dni po tym zdradziec- 
kim posiedzeniu, 16 październi= 


|ka 1943 r. hrabia Komorowski 
|wydaje rozkaz, w którym pole- 
ca: 

| 
„Polecam komendantom pod- 


tam gdzie zachodzi potrzeba, 


przeciwko... 


dowym — przyp. T. A.). Działać 
należy w kierunku likwidowa= 


wywroiowym ban- | 
: dom. (czytaj — partyzantom lu- | 


ı Moskwa, Izbą Handlowa, ulica 
Kujbyszewa 6. 

Komitet Przygotowawczy 
stwierdza z zadowoleniem, że 
idea i cele Konferencji spotka- 
ły się z niezwykle żywym od- 
dźwiękiem we wszystkich kra- 
jjach. Liczba osób pragnących 
wziąć udział w Konferencji Go- 
|spodarczej znacznie przewyższa 
w szeregu krajów przewidywa- 
ną uprzednio liczbę uczestni- 
ków. 

Uwzględniając ogromne zain- 
,teresowanie, jakie wzbudziła 


nia przywódców 1 agitatorów". 

Tak więc hrabia Bór-Komo- 
rowski, komendant AK realizo- 
|wał zasadę wysuniętą przez 
berlińską centralę gestapo: żad- 
nych aktów sabotażowych prze- 
,ciwko Niemcom, dywersja prze- 
ciwko Związkowi Radzieckiemu 
'i terror przeciwko rewolucyj- 
nemu ruchowi w Polsce. 


Zdrajca 
Rok 1944. Pod ciosami Armii 
| Radzieckiej 
| sza 


hitlerowska. Radziecka 


Zeznania Bora Komorowskiego sk procesie „międzynaro- 
dówki zdrajców" potwierdziły jego zdradę t zbrodnie wo- 
z n bec ludności Warszawy. 

Na zdjęciu: Dwaj winowajcy zbrodni popełnionej na lud- 


ności Warszawy — dowódca 


AK Bór - Komorowski i hitle- 


rowski generał von dem Bach przed kwaterą niemiecką w 
Sochaczewie po likwidacji powstania warszawskiego, 


nie było ono ani nowe, ani gry. 


rozlatuje się Rze- | 


| istnienie wielkich armii 


Związku Radzieckim. 


zgłoszonym dzisiaj w Komisji 
Rozbrojeniowej ONZ planem — 
stwierdził 


| 
H 


| 


Narody świata pot 


rafią znaleźć siłę, 


która powstrzyma zbrodniczą rękę 
grożącą Światu wojną bakteriologiczną 


Z Pekinu udala się do Pkenianu komisja dla zbadania zbro» 
| dni stosowania broni bakteriologicznej przez agresorów amery= 


W kańskich, Komisja zwiedzi front na Korei, miejscowości kore- 


5 j ańskie, na które Amerykanie zrzucili bomby bakteriologiczne 
Ry związku ze wspomnianym | oraz Chiny północno-wschodnie, Na czele komisji stoi prze- 
oświadczeniem Achesona oraz wodnicząca Chińskiego Czerwonego Krzyża, Li Teh-czan. 


Biuro łączności Światowej Fe- 


Malik — zwracam |deracji Związków Zawodowych 


|się do przedstawiciela USA z|dla krajów Azji i Oceanii wy- 


| następującym pytaniem: 


| „Skoro Acheson pragnie 


| 


stosowało do sekretarza gene- 
ralnego ONZ i do przewodni- 


| usprawiedliwić wyścig zbrojeń czącego Rady Bezpieczeństwa 


| istnieniem w ZSRR rzekomo 
| wieikich armii, a ZSRR propo- 
nuje niezwłoczue powzięcie de- 
cyzji w sprawie redukcji sił 
zbrojnych pięciu wielkich mo- 
carstw j w Sprawie 
broni masowej zagłady, to dla- 
czego Komisja Rozbrojeniowa 
nie miałaby rozpocząć swej 
pracy od powzięcia decyzji w 
sprawie istotnej redukcji zbro- 
jeń, przystępując przede wszyst- 
kim do redukcji zbrojeń pięciu 
wielkich mocarstw?“, 

Przedstawicieł USA odmówił 
odpowiedzi na to pytanie. 

Zabierając ponownie głos Ma- 
lik oświadczył: 

Uwagę światowej opinii pu- 
|bliczności przykuwa obecnie 


ska amerykańskie w Korei i w 
Chinach broni bakteriologicz- 
| nej. W związku z doniosłym 
| znaczeniem tego zagadnienia, 
| zwracam się do przedstawicie- 
| la Stanów Zjednoczonych i do 
Komisji z następującym pyta- 
niem: 

„Ponieważ Komisja Rozbro- 
jeniowa nie może pominąć naj- 
aktualniejszych zagadnień do- 
tyczących dziedziny zbrojeń, 
nie może ona ignorować ta- 
kich niedawnych faktów, jak 


rykańskie w Korei i w Chi- 
nach broni bakteriologicznej, 
mającej na cełu masową zagła- 
dę ludności cywilnej. Czy wo- 
| bec tego Komisja Rozbrojeniowa 
lnie powinna by niezwłocznie 
|rozpatrzyć sprawy pogwałcenia 
zakazu prowadzenia wojny bak- 
teriologicznej jako wojny ha- 
niebnej, z którą nie może po- 
godzić się sumienie uczciwych 
ludzi, sumienie cywilizowanych 
narodów, — aby nie dopnścić 
do dalszego stosowania broni 
bakteriologicznej i pociągnąć do 
odpowiedzialności tych, którzy 
hpogwałcili zakaz prowadzenia 
wojny bakteriologicznej?*. 


Przyznając, że sprawa zaka- 
zu prowadzenia wojny bakte- 
riologicznej leży w kompeten- 
cji Komisji, delegat amerykań- 
| ski usiłował zaprzeczyć, że woj- 
ska amerykańskie stosują środ- 
ki bakteriologiczne w Korei 
i powołał się na oświadczenie 
Achesona w tej sprawie. 


Obawiając się niepomyślnego 
dla delegacji amerykańskiej 
rozwoju dyskusji, przewodni- 
iczący Komisji Kanadyjczyk 
| Johnson pospiesznie zamknął 
posiedzenie Komisji. 


spotkały się z wielkim zainteresowaniem 
we wszystkich krajach 
Komynikat Komitetu Przygotowawczego 


Konferencja, Komitet Przygoto- 
wawczy wysłał przeszło 600 za- 
proszeń do wybitnych przedsta- 
wicieli kół handlowo-przemy- 
słowych oraz do największych 
central związków zawodowych. 

Fakty powyższe dowodzą nie- 
zbicie — stwierdza w zakończe- 
niu komunikat — że udział w 
Konferencji umożliwiony został 
wszystkim osobom i organiza- 
cjom, które mogłyby wnieść 
swój wkład w dzieło rozszerze- 
| nia międzynarodowej współpra- 
cy gospodarczej, 


z 

Armia Wyzwolicielka wkracza 
na tereny Polski. W Berlinie 
wywiad niemiecki głowi się nad 
sposobami uniknięcia całkowi- 
tej klęski i rozbicia obozu so- 
|juszników. W Londynie klika 
Sosnkowskiego i Mikołajczyka 
głowi się w jaki sposób zdobyć 
| władze w Polsce wbrew woli 
narodu. A w Lizbonie płk. Ko- 
walewski działa jako pośrednik 
między wywiadem niemieckim 
i wywiadem angielskim oraz 
|kliką londyńską. 

Klika londyńska jedyną na- 
dzieję na zdobycie władzy w 
Polsce widziała w zbrojnym jej 
.zagarnięciu. Rodzą się plany 
„warszawskiego powstania — dla 
|zaskoczenia Armii Radzieckiej i 
„wkraczającego u jej boku na 
„polskie ziemie Wojska Polskie- 
go. 

Jeszcze w lipcu 1944 r. Bór- 
Komorowski w meldunku wy- 
słanym do Sosnkowskiego 
stwierdzał sam: 


„Przy obccnym stanie sił 
niemieckich w Polsce.. po- 
wstanie nie ma widoków po- 
wodzenia“. 


I mimo to w dwa tygodnie 
później na rozkaz z Londynu 
Bór-Komorowski wywołuje po- 
wstanie w Warszawie, powsta- 
nie z góry, jak sam przyznaje, 
skazane na niepowodzenie. 

Bór-Komorowski sam cynicz- 
i nie wyznaje jakie powody skło- 
|niły go do wywołania powsta- 
|nia. W raporcie do Sosnkow- 
i skiego Komorowski pisze: 

„Bezczynność AK z chwilą 
wkraczania Sowietów na nasze 
ziemie nie byłaby równoznacz- 
na z biernością kraju. Inicjaty- 
wę do walki z Niemcami da w 
tym wypadku PPR i znaczny 
odłam społeczeństwa może przy- 
łączyć się do tego ruchu. Wtedy 
faktycznie kraj poszedłby na 
współpracę z Sowietami przez 
nikogo już nie hamowany... So- 


sprawa stosowania przez woj-. 


stosowanie przez wojska ame- 


zakazu | 


! 


depesze protestujące przeciwko 
stosowaniu przez amerykaú- 
skich agresorów broni bakte- 
riologicznej w Korei i we 
wschodnich Chinach. 

Narody azjatyckie domagają 
sie jednomyślnie — głosi depe- 
sza m in. — aby Organizacja 
Narodów Zjednoczonych przy” 
czyniła się do natychmiastowe- 
go położenia kresu nowym be- 
stialskim metodom prowadzenia 
wojny, zastosowanym przez a- 
gresorów amerykańskich. 


* 

Cały naród radziecki z naj- 
wyższym oburzeniem przyjął? 
wiadomość o nieludzkim stoso- 
waniu przez agresorów amery 
kańskich w Korej i Chinach 
północno-wschodnich broni bak 
teriologicznej. 

Przemawiający m. in. na wie- 
cu uniwersyteckim profesor pra- 


i w Chinach, 


Zarząd Główny Polskiego 
Czerwonego Krzyża wysłał do 
Międzynarodowego Komitetu 
Czerwonego Krzyża i Ligi Czer 
wonych Krzyży w Genewie 
protest, w którym czytamy m. 
in.: 

„Polski Czerwony Krzyż przy 
jal z głębokim oburzeniem wia 
i domość o stosowaniu przez in- 
|terwentów amerykańskich bro- 
ni baktericlogicznej. 


Polski Czerwony Krzyż w 
imię idei humanitaryzmu, któ- 
ra jest podstawową ideą Czer- 
wonego Krzyża, wzywa Między- 
narodowy Komitet Czerwonego 
Krzyża i Ligę Czerwonych 
Krzyży do podjęcia energicz- 
nych akcji w celu uniemożli- 
wienia w przyszłości powtórze- 
nia takich zbrodni. 


Stowarzyszenie Polskich Arty 
stów Teatru iFilmu (SPATiF) 
stwierdza: 

„W imieniu polskich arty- 


stów teatru i filmu dołączamy 
nasz głos protestu i głębokiego 
oburzenia do fali protestów, 
która ogarnia ludzi dobrej wo- 
li na całym świecie. * 


Niech siewcy dżumy i chole- 
ry pamiętają, że za ich bez- 
przykładne zbrodnie i okrucicń 
stwa, za cierpienia niewinnych 
kobiet i dzieci — adpowiedzą 
przed sądem narodów“. 


Nauczyciele zebrani na kur- 
so - konferencji w Warszawie 
w podjętej rezolucji oświadczy- 
li m. in.: 


„Domag.my się oddania win- 
nych tej potwornej zbrodni pod 
Sąd Międzynarodowego Trybu- 
nału dla zbrodniarzy wojen- 
nych. 


W odpowiedzi na ten bezprzy 
kładny w dziejach ludzkości 
akt my, nauczyciele i wycho- 
wawcy Polski Ludowej, uwie- 
lokrotnimy nasze wvsiłki, aby 
młodzież polską wychować na 
gorących patriotów naszej Oj- 
czyzny, w duchu przyjaźni do 
bohaterskiego ludu Korei, do 


ziemiach AK posłusznej rządo- 
wi i naczelnemu wodzowi, iecz 
swych zwelenników witających 
ich chłebera i solą“, 


Ten raport Bora-Komorow- 
skiego jest potwornym dowo- 
dem przemyślanej zdrady popeł- 
nionej przez niego i jego lon- 
dyńskich rozkazodaweów. Po- 
wstanie miało na celu, według 
jego własnych słów, nie skutecz- 
ną walkę przeciwko Niemcom, 
bo przecież z góry byłó skaza- 
ne na niepowodzenie, ale zmyle- 
nie patriotycznych rzesz narodu 
polskiego, które rwały się do 
akcji przeciwko hitlerowskim 
okupantom i, które miały dość 
akowskiej połityki „stania z 
bronią u nogi". 


Po trupach do władzy 


Kiedy setki tysięcy bohater- 
skiah mieszkańców Warszawy 
walczyło z ciemięzcą hitlerow- 
skim, klika londyńska szyko- 
wała się już do zagarnięcia 
władzy. Mikołajczyk pa wyda- 
niu rozkazu w sprawie wybu- 
chu powstania opuścił Londyn 
udając się do Moskwy, aby jak 
pisze w swoich pamiętnikach 
„być bliżej stolicy“ i szybciej 
dostać się do niej w wypadku 
wyzwolenia Warszawy. Jego 
konkuftent Sosnkowski wyjechał 
w tym samym czasie do Włoch. 
aby z tamtejszych baz lotni- 
czych ubiec Mikołajczyka w 
walce o władzę, 


Kiedy warszawskie ulice spły- 
wały krwią swego bohaterskie- 
go ludu hrabia Komorowski za 
pośrednictwem Hermana  (ska- 
zanego w procesie zdrajców i 
szpiegów Tatara i wspólników) 
nawiązał rokowania z hitlerow- 
cami w sprawie kapitulacji 
Warszawy. I oto gdy ludność 
Warszawy przeszło 700.000 męż- 
czyzn, 1 dzieci było 


wiety nie zastałyby na naszych 


- 


OE 


zabiet 
pda $ wysiedlanych, gdy 
pędzono ich na głód i ponie- 


wa międzynarodowego Kożew= 
nikow oświadczył: 

„Narody świata potrafią zna- 
leźć siię, która powstrzyma 
zbrodniczą rękę, grożącą świa- 
tu wojną baktieriologiczną”. 

W wielu rezolucjaca protesta. 
cyjnych uczestnicy wieców 
zwracają się do Światowej Ra- 
dy Pokoju z prośbą o poczynie- 
nie kroków w celu uchronienia 
ludzkości od grożącego jej nie- 
bezpieczeństwa w postaci woje 
ny baktleriologicznej. 

W gmachu Akademii Nauk 
ZSRR w Moskwie odbył się 
wielki wiec protestacyjny. „U-= 
życie broni bakteriologicznej — 
oświa 'czył przewodniczący a= 
kademii Niesmiejanow do- 
wodzi, że imperialiści amery- 
kańscy  prześcignęli w swym 
barbarzyństwie niemiecki fa- 
szyzm Mówcą przeciwstawił 
tym nieludzkim aktom agreso= 
rów amerykańskich wyjątkową 
troskę rządu radzieckiego 0 
zdrowie ludności, o opracowa= 
nie metod walki z przyczynami 
chorób, 


żądamy oddana pod sąd 
zbrodniarzy amerykańskich 
winnych stosowania 
kroni hakterioiogicznej w Korei i w Chinach 


Protesty społeczeństwa polskiego 


Społeczeństwo polskie ostro potępia stosowanie broni bak- 
teriologicznej przez zbrodniarzy 


imperialistycznych w Korel 


wszystkich narodów pokój t 
wolność miłujących, a w szcze» 
gólności narodów potężnego 
Związku Radzieckiego — ostol 
pokoju i postępu". 


Rada Naukowa Instytutu He- 
matologii i Krwiodawstwa 
przypominą uchwałę Międzyna- 
rodowego Zjazdu  Mikrobioloe 
gów, na mocy której bakterio= 
lodzy, którzy planują i stosu= 
ją wojnę bakteriologiczną, zo- 
stają postawieni poza nawias 
społeczności uczonych. 


Wierzymy, że uczeni potrafią 
przeciwstawić się zbrodni lu- 
dobójstwa i nie dopuścić do u- 
życia broni, która niszczy bez- 
bronną ludność, 


Uchwałę podpisali m. in 
prof, dr Hirszfeld, generał prof. 
dr Szarecki, docent Hausman, 
prof. dr Biernacki, prof. dr 
Kossakowski, prof. dr Tempka, 
docent dr Manteufel. 


Zebrani w sali Rada Państwa 
|na naradzie, poświęconej twór 
czości filmowej, polscy reali- 
zatorzy filmowi. pisarze i ar- 
tyści przyjęłi jednomyś!nie re= 
zolucję, która głosi m. in.: 

Stosowanie przez Ameryka- 
nów broni tak nieludzkiej 1 
okrutnej zwróci przeciwko nim 
gniew i nienawiść wszystkich 
narodów. Nowa ta zbrodnia 
tym jaśniej każdemu wykaże, 
czym jest groźba wojny i jak 
palącą sprawą jest powszechna 
walka o pokój. Kto liczył na 
przerażenie, ten doczeka się 
tylko tym potężniejszego opo- 
ru przeciwko zbrodniczym pla= 
nom. 

Uczestnicy Narady Filmowej, 
polscy pisarze, artyści i realiza. 
torzy żądając ukarania wszyst- 
kich winnych tego potwornego 
przestępstwa, przyłączają się 
do protestu niezłomnych boha- 
terów Wolnej Korei, do głosu 
oburzenia wielkiego narodu: 
chińskiego, do spokojnej lecz 
menej przestrogi, danej zbrod- 
niarzom przez mieszkańców 
stolicy pokoju — Moskwy. 
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wierke, gdy zapełniano nimi 
obozy koncentracyjne, hrabia 
Bór-Komorowski podejmowany 
był śniadaniem przez hitlerow= 
skiego podpalacza Warszawy, 
gen. von dem Bacha. 


Dwaj hrabiowie 


Zeznając w Norymberdze na 
procesie zbrodniarzy wojennych 
von dem Bach był pełen uprzej= 
mości wobec Bora. Zeznał on: 


„Prowadziliśmy rozmowy czy= 
sto towarzyskie. Oprócz tego 
rozmawialiśmy o potrzebach je- 
go i jego grupy, związanych z 
miejscem ich zamieszkania, je- 
dzeniem i udogodnieniami, 
Wspólnie ustaliliśmy, że przod- 
kawie nasi otrzymaii szlachec- 
two od króla Jana Sobieskiego”, 


Hrabia Bór-Komorowski czuł 
się doskonale w towarzystwie 
hitlerowskiego „szlachcica von 
dem Bacha. Przyjaźń rozkwiiła 
na gruzach tragicznie zdradzo- 
nej Warszawy. kwitnie i teraz w 
najlepsze. Przed kilku miesiąca= 
mi na zjeździe międzynarodowej 
grupy faszystowskiej tzw. „Mo- 
ralnego Dozbrojenia*, w szwaj- 
carskim mieście Caux hrabia 
Komorowski i von dem Bach 
spotkali się znowu Spotkali się 
na zjeździe, którego organizato- 
rem jest mieszkający w USA 
angielski pastor Buchman zna- 
ny z tego, żejuż w 1936 r. wzno- 
sił publiczne modły „dziekużąc 
niebu za człowieka tej miary co 
Hitler“, 


To spotkanie nie było przy- 
padkowe. Przygotowując nową 
wojnę imperialiści amerykańscy 
i angielscy zbierają wszystkie 
odpadki z hitlerowskiego śmiet- 
nika w nadziei wykorzystania 
ich w realizacji swych nikczem- 
nych planów Dlatego von dem 
Bach i Komorowski spotkali się 
razem pod patronatem pastora 


Buchmana. 
TOMASZ ATKINS 


RAZEM Z NASZYMI 


KORESP ONDENTAMI 
PYTAMY 


..Zarząd koła ZMP w 
IV POSZ we Wrocławiu i 
Zarząd ZMP w I kompanii 
69 brygady SP w Jeleniej 
Górze nie przystąpił jesz- 


cze do omówienia z mło- 
dzieżą® projektu Konstytu- 
cji Polskiej Rzeczypospo- 
litej Ludowej? 

na podst. koresp. 


H. WÓJCIKA z Wrocła. 

wia į E, JAKUBOWSKIE 

GO z 69 Bryg. SP w Je- 
leniej Górze 


w Kluczewsku nie pomaga 
w pracy, ani nie wgląda w 
działalność koła ZMP gr. 
Komorniki, a nawet nie 
stara się dostarczyć zetem- 
powcom materialów nic- 
zbędnych do zebrań szko- 
leniowych? 
na podst. koresp. 


H. WÓJCIKA z Wrocła- 


«Zarząd Powiatowy ZMP 
w Środzie pomimo wielo- 
krotnych obietnic nie po- 
maga w pracy kołu ZMP 
w Tulcu? 


na podst. koresp. 


ST. KSIĄŻKIEWICZA 
z Tulcy 


| 
! 


„Zarząd Gminny ZMP $ 


Jest o dw podys 


jów i zdobyczy danego społeczeństwa oraz 


gwarantuję wolność myśli, sumienia, wy- | 


znania | działalności. 


Trzeba jednak należycie zrozumieć ten 
przywilej i nie nadużywać go, gdyż to 


byłoby równoznaczne z naruszeniem po- | 


rządku pubłicznego, z naruszeniem praw 
i wolności osobistej innych obywateli. Bo 
może znaleźć się [jednostka, która korzy- 
stając z wolności osobistej wyrządzałaby 
szkodę społeczeństwu, czy też narodowi. 
Oczywiście. że byłoby to naruszenie praw 
Wobec takiego faktu nie możemy być 
bierni. Takie wystąpienie należy karać. 


= cytuje słowa Frycz-Modrzewskiego kol. Kazimierz 


Niektórzy koledzy sądzą, że wolność 
osobista, to wolność wszystkich czynów, że 
każdy może robić co mu się żywnie po- 
doba. 


Andrzej Frycz-Modrzewskł tak mówi o 
wolności: „Zaprawdę prawdziwa wolność 
nie należy w swawolności czynienia, co 
się podoba, ale należy w pohamowaniu 
ślepych, a upornych i skwapliwych po- 
pędliwości serdecznych. a w rządzeniu ro- 
zumu, wedle którego nauki najlepsze i 
najświątobliwsze jest życie na świecie". 


Autorzy chuligańskich wybryków, awan- 
tur i bijatyk, nie mogą przecież powoły- 
wać się na wolność osobistą, ponieważ ty- 
mi wybrykami szkodzą całemu społeczeń- 


| 


zakłócać życie 


Przez fałszywe 


Posiadasz wolność osobistą, więc korzy- 
|staj z niej, ale pamiętaj, że nie możesz 


krzywdzić innych! 


Czy można sądzić, że jeśli działanie na 
szkodę społeczeństwa jest karane, 


KOLEZANKI 


zrozumienie wolności 
osobistej ktoś mógłby na przykład stwo- 
rzyć u nas jakąs faszystowską bojówkę i 
innych, dezorganizując i 
niszcząc naszą pracę. W imię własnej wol- 
ności osobistej, własnego dobra i bezpie- 
czeństwa, w imię spokojnej twórczej pra- 
cy, w imię zachowania godności osobistej, 
tradycji narodowych i zwyczajów czy też 
obyczajów, w imię kształtowania zdrowe- | 
go i nieskazitelnego charakteru — winni- 
śmy walczyć z wszystkimi, którzy starają 
się to wszystko nam zniszczyć. 
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€ KOLEDZY P 


krytyka 


to nie 


ima wolności osobistej? Nie, tak mogą ro- 


„Zaprawdę prawdziwa wolność nie należy 
w swawolności czynienia, co się podoba...* 


| 
| 


stwu i naruszają wolność osobistą innych 


łudzi. 


Przedwojenna burżuazja we wszystkich 
odmianach — czy to endecja czy sanacja 
— krzyczała, że w Polsce jest wolność oso- 
bista. Była wolność, lecz wolność wyzyski- 
wania mas pracujących, wolność tworze- 
nia bojówek faszystowskich, wolność gnę- 
przedstawicieli 
mniejszości narodowych. Lecz prawdziwej 
wolności demonstracji, wolności stowarzy- 
szeń i organizowania się — nie było. 


Wolność była tylko dla wyzyskiwaczy. 
Ci, którzy nie rozumieją zasady wolno- 


bienia Żydów i 


innych 


ści osobistej, krzyczą, że my piętnujemy 
ich czyny. A przecież nikt za bażancią 


CO To JEST 


LI 


WDIWOŚĆ 
PA Ą 
Pod pretekstem wolności osobistej nie wolno nikomu 


naruszać praw innych obywateli 
= pisze kolega Henryk Starczewski z Sierpca 


Wolność osobista jest to prawo, które | 
pozwała człowiekowi żyć swobodnie i ko- 
rzystać z wszelkich uprawnień, przywile- : 


zumować tylko ludzie nie myślący trzeż- 
wo, lub też męty społeczne, które często 
żerują na krzywdzie ludzkiej i powołują 
się na przeróżne frazesy, usiłując uspra- 
wiedliwić w ten sposób swe postępowanie 


Czy społeczeństwo uświadamiając czło- 
wieka — krępuje jego wolność osobistą? 
Bynajmniej. 
społeczeństwo wskazuje mu tylko jego błę- 
dy, a zarazem daje wskazówki, 
postępować. Nie zapominajmy o tym, że 
i 
czynników kształtujących życie nowego, 
socjalistycznego człowieka! 


Uświadamiając człowieka, 


samokrytyka jest jednym z 


HENRYK STARCZEWSKI 
Sierpe 


Nowak z Tucholi 


fryzurę, czy za krótkie, wąskie spodnie nie 
został jeszcze ukarany. 
czeństwo widzi zgniliznę kryjącą się za 
tego rodzaju strojem i skutki, do jakich 
to prowadzi. Dlatego też wydrwiwamy to | 
postępowanie Przez to wyszydzanie uświa- | 
damiamy tych, którzy niewłaściwie korzy- 
stają z wołności osobistej, jaką zapewnia 
im nasze Państwo. 
uświadamia obywateli — nie ogranicza ich | 
wolności osobistej. 

Ja uwążam, że wolność osobista, to wol- 
ność czynienia świadomie tak, aby to przy- 
nosiło pożytek całemu narodowi. 


Lecz całe społe- 


Gdy społeczeństwo 


KAZIMIERZ NOWAK 


kl. IX Szkoły Ogólnokształcącej | 


st. lic. w Tucholi 


Wypowiadam się przeciwko „osobistym kącikom''! 
= pisze kol. E. Socuiska z Koła | 


jak ma; 


Według mnie wolność osobista, którą ; obojętnie patrzeć na 
zapewnia obywatelom Konstytucja Pol- | człowieka, bo przecież nieszczęśliwy czło- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, to moż- | 
liwość budowania sobie życia według wła- | 


snych upodobań. 


Te własne upodobania winny być skie-- 
rowane na stworzenie sobie szczęśliwego 
życia. I nigdy upodobania zdrowo myślą- 
cego człowieka nie będą sprzeczne z poli- 


tyką naszej Władzy Ludowej, 
lem jest szczęście człowieka. 


łość? 


której ce- 


wiek, to nieszczęśliwy członek kolektywu, 
to nieszczęśliwy obywatel. 

Nasuwa się pytanie: czy człowiek winien 
mieć przed kolektywem jakieś tajemnice? 
I cóż ma być tą tajemnicą? Dążenia? Mi- 


Co by nie było, to przecież częściowo lub 
całkowicie stanowi o życiu człowieka. W | lektyw krępuje życie. Właśnie przeciwnie: 


osobiste tragedie; „własne kąciki", gdzie będziemy rozgry- 
zać tylko sprawy osobiste, to czy możemy 
gwarantować, że za kilka lat tą „sprawą 
osobistą“, ukrytą we „własnym kąciku" 
nie będzie zdrada Ojczyzny? To przecież 
też „sprawa osobista“... 

Nawiązując do powyższego wypowiadam 
się przeciwko „osobistym kącikom" i ni- 
| gdy nie zgodzę się z twierdzeniem, że ko- 


, 


Trzy godziny 
z trójką 
_ agitacyjną 


„Ponieśmy więc projekt Kon- 


stytueji w masy, wyjaśnijmy 
jego wielką, przełomową treść 
całemu narodowi, abv został 
przez naród przyjęty fako je- 
go prawo najwyższe — prawo 
narodu wolnego i zwycieskie- 
go. prawo narodu przeksztal- 
cającego swe życie i swają hi- 
storie w imie pomyślności wla- 
snej. w imię pomyślności wszy- 
stkich narodów*. 


Bolesław Bierut) 


(Prezydent 


Zbliża się godzina 16-a. | 
płacówce dyskusji konstytucyj- | 


nej na Wybrzeżu Kościuszkow- 


skim w Warszawie jest sporo leżankom o swojej dotychcza- 
osób, co chwila przybywają sowej pracy agitacyjnej „Zre- 
nowe. Sa wśród nich star- sztą przekonacie się same za 
si, kobiety, jest dużo młe- chwilę. jak to jest“ — kończy 
dzieży. To  agitatorzy. Ma-, Wachowicz, gdy wchodzili do 


ją jeszcze do „wymarszu w te- 
ren“ trochę czasu — przegląda- 


dzielą się doświadczeniami zdo- 
bytymi w dotychczasowej dzia- 
łainości agitacyjnej. Po kilku 
minutach kierownik placówki — 
jtow. Nowak rozpoczyna krótką 
naradę. przydziela rejorry trój- 
kom, rozdzieła broszury. Wszy- 
stko jest już jak to się mówi 
zapięte na ostatni guzik. Kilka- 
naście trójek wyrusza w teren 
ina rozmowy z mieszkańcami 
' Powiśla. 

W skład pierwszej trójki, któ- 
ra udaje się na ulicę Dobrą 8/10 
wchodzą dwie członkinie ZMP 
— Elżbieta Szymańska i Wła- 
dysława Ryszkowska oraz sta- 
ry warszawski robociarz obec- 
nie pracownik Elektrowni, Jan 
Wachowicz. 


W] 


ją więc czasepisma, poradniki. | 


Ź as 23 


Trójka agitacyjna w składzie: 
wa Ryszkowska i Jan 


Wachowicz. który już po raz 
ósmy idzie między ludzi ze sło- 
'wami Konstytucji, opowiada ko- 


domu na Dobrej 8/10. 

Rozpoczynają od mieszkania 
na parterze. Po krótkim stuka- 
niu otworzyła drzwi starsza ko- 
bieta. 

„Jesteśmy z placówki dyskū- 
sji konstytucyjnej, chcielibyśmy 
porozmawiać o projekcie Kon- 
stytucji". 

„A, bardzo proszę“ — staruszka 
zaprasza „trójkę“ do mieszka- 
nia. Mieszkanie jest miłe, gu- 
stownie urzadzone. 

„Zosiu — pozwół na chwilecz- 
kę, mamy gości“ — woła córkę 
staruszka. Po chwili do grona 
przychodzi  ucieszona 
młoda kobieta Zofia Krzyż — 
żona warszawskiego drukarza 
| Tuli się do niej mała córecz- 
| ka — Alunia. 

Na prośbę ob. Krzyż agita- 
'torzy odczytują z projektu Kon- 


wizytą | 


Elżbieta Szymańska, Władysła« 


Wachowicz wyrusza w teren. 


foto Zarzycki 


„prawo do nauki i do szczęśli= 
wej przyszłości utrwala nasza 
, Konstytucja“. 

„Czy macie może jeszcze ja- 
kieś watpliwości, może Cze- 
goś w projekcie nie rozumie= 
cie?“ — zapytują agitatorzy. 

„Wszystko już chyba rozu= 
miemy i jesteśmy za projektem“ 
— pada odpowiedź Obywatelka 
Krzyż jeszcze zapewnia. że od- 
| wiedzi ośrodek dyskusyjny. by 
| posłuchać co mówią o projekcie 
inni. 
| Podobnie serdecznie przyjmu= 
|je trójkę cała rodzina ob. Ci- 
i chockiego. Zasiadają wszyscy 
.woOokół trójki. jak w rodzinnym 
„gronie i słuchają słów agita- 
| tora, który mówi o ogromnym 
| znaczeniu: ogólnonarodowej dy- 
i skusji.« Słowa agitatorów po- 
| twierdza ob. Cichocki mówiąc: 
| „To drugi w historii po Zwią= 
zku Radzieckim wypadek, żeby 
projekt Konstytucji poddawa= 
no pod dyskusję całego narodu. 
'Jest to jeszcze jednym dowo= 
|dem tego, że władza w Polsce 
Ludowej należy do ludu“. 
Na pytania obywateli Cichoc= 
| kich agitatorzy wyjaśniają, dla- 
czego pracownicy umysłowi Ma- 
ją dłuższe urlopy od pracownie 
ków fizycznych, dłaczego istnie- 
je kilka kategorii bonów żyw= 
nościowych. dlaczego. projekt 
Konstytucji nie mówi nic © 


. Hymnie. 
W mieszkaniu inżyniera Cy- 
ryla  Głowińskiego rozmową 
| schodzi na temat opieki pań- 
| stwa nad inteligencją twórczą. 
„Dawniej naukowiec zarabiał 
300 zł, z tego 200 wydawał na 
mieszkanie. Czy można więc bYe 
[to w takich warunkach praco- 
wać naukowo, gdy człowiek nie 
| miał zabezpieczonego bytu na 


Ə 


Dyrekcja IV POSZ we 
Wrocławiu nie pomyślała o 


żadnym więc wypadku nie może to być | z własnego doświadczenia wiem, że ko- 
tajemnicą człowieka. Są to sprawy ludz- lektyw ułatwia życie, wplata w nie radość 
kie, nie jest od nich wolny żaden człowiek, | i szczęście. 

nie ma więc żadnych powodów. aby 
pielęgnować je tylko dła siebie. 


Taki człowiek nigdy nie będzie miał 
przed kolektywem żadnych tajemnic. Każ- 
dy jego krok, to nie sprawa zupełnie pry- 


codzień, Obecnie inteligencja 
twórcza czuje, że państwo ota= 
|cza ją szczególną opieką. Niech 
tego przykładem będzie cho- 


E. SOCALSKA Z zainteresowaniem słuchano 


wyjaśnień agitatorów w miesz- 


- 


zapewnieniu uczącej się 
młodzieży niezbędnych wa 
runków do nauki w inter- 
nacie szkoły? 

na podst. koresp. 


H. WÓJCIKA z Wrocła. 
wia 


I prosimy o odpowiedź: 
— Zarząd Miejski ZMP 


ZMP we Wrocławiu, 
Zarząd Powiatowy 
ZMP w Środzie, 
Zarząd Wojewódzki 
ZMP w Poznaniu, 
— DOSZ we Wrocławiu. 
St. 


| 
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watna, osobista. jak sądzą niektórzy, zd 


sprawa kolektywu. Kolektyw nie może 


jeżeli zaczniemy od młodości budować 


nek, odczytów, referatów o aktualnych 


żowych. 


wpłat upływa w dniu 20 marca br. 


i propagandyści! 


„Notatnik Prelegenta"* pomoże Wam w przygotowywaniu pogađa- 
zagadnieniach miodzio- 


Aby zaprenumerować „Notatnik Prelegenta'* na IE kwartał 1952 r. 
(kwiecień, maj, czerwiec) należy wpłacić Ww rozdzielni PPK „Ruch“ 
(w mieście) lub u listonosza (na wsi) 1 zł. 80 gr. Ostateczny termin 


$ uczennica Państw: Szk. Ogólnokszt. 


st. lic. w Koie 


kaniu 


Przewodnicząc, kót zmp | Takie traktowanie człowieka pracy 


agitaterzy, prelegenci 


nie może więcej sie powtórzyć 


„Pracuję w „Metrobudowie" 
jako magazynier od maja 1951 
roku. W październiku wymó- 
wiłem pracę z prośbą o zwol- 
nienie mnie z dniem 31 grud- 
nia 1951 r. Od Dyrekcji „Metro- 
budowy“ otrzymałem pismo 31 
grudnia 1951 r„ że mogę być 
zwolniony dopiero 31 stycznia. 
Wobec tego poszedłem do wy- 


się po pensję, pensji nie otrzy- 
małem. Zapytałem dlaczego? 
Odpowiedzieli mi, że nie jestem 
pracownikiem  „„Metrobudowy*. 
a przecież wymówienia żadnego 
nie otrzymałem, moje wymó- 


wienie z listopada zostało anu- | 


lowane. W dodatku dnia 4 lute- 
go 52 r. potrzebowałem za- 


świadczenie z pracy i zaświad- | 


czenie takie, mówiące, 


nie sprawdziła. W rozmowie te- 
lefonicznej przewodniczący Ra- 
dy Zakładowej ob. Wysocki 
stwierdził prawdziwość poda- 
nych faktów, zakwestionował 
| tylko podany w liście stosunek 
Rady Zakładowej do tej spra- 
|wy. Ob. Wysocki powiedział 
| nam, że dowiedziawszy się o 
sprawie i o tym, że ob. Cicho- 


ob. Krzyż. foto Zarzycki 


«stytucji artykuł dotyczący rów- 


nouprawnienia kobiet, wyjaś- 
niają jego znaczenie. „Ja np. — 
mówi Elżbieta Szymańska 
jestem technikiem, otrzymuję 
takie wynagrodzenie jak i męż- 
czyźni- technicy. Jestem poza 
tym przewodniczącą koła ZMP. 
W Polsce Ludowej kobiety pra- 


lityvcznym, gospodarczym, 
łecznym i kulturalnym". 

Rozmowa o projekcie budzi 
wśród gospodarzy «wspomnienia 
z przeszłości. ..Mam już 64 la- 
ta i w życiu już dość dużo prze- 
żyłam — mówi starsza kobie- 
ta. — Pamiętam zabór carski. 


spo- 


| pamiętam dzieciństwo. kiedv to 


od młodych lat trzeba bvło pra- 
cować u hrabiego Dernałowicza. 


|ciażby moje życie — mam Wy- 
EE mieszkanie, pracuję w 
| Głównym Urzędzie Pomiarów 
| Kraju, żona pracuje naukowo”. 

„Agitator Wachowicz dodaje: 

„Za sanacji nawet jeśli ktoś 
po wielu trudach ukończył wyż- 
|sze studia, to potem nie mógł 
i znależć pracy. Razem ze mną 
pracował w Cytadeli jako robot- 


0 4 : ABE A P ik inż xi tu- 

A Ob. ‘Stefan Cichocki — pra- | przedkładając jej zwolnienie le- | odpowiedziała, że... „tak musi |Cuią już prawie we wszystkich | Dik inż. Orłowski, który po s 

we Wrocławłu i Jelenie . A pra- | pr Ja p . „ FAS E H 3 

Górze, 3 Czy zaprenumerowaliście już „Notatnik Prelegenta" na miesiąc cownik „Metrobudowy*, w li- | karskie. być, jak postąpiła firma“. zawodach, zajmują wiele po- W: TOOR PAS odpo 
— Zarząd Powiatowy kwiecień? ście swym tak pisał: Dnia 29. II. 52 r. zgłosiłem| Redakcja sprawę niezwłócz- | Ważnych stanowisk w życiu po- £ Jecia. 


A dziś, rozwijająca się w 
ogromnie szybkim tempie nasza 
gospodarka potrzebuje ciągle t 
ciągle nowych. wysokowykwalif 
kowanych sił technicznych“, 

W mieszkaniu nr 38 na zapy= 
tanie gospodyni, trójka wyjaś- 
nia, jak przedstawia się w prom 
jekcie Konstytucji sprawa O= 
pieki państwa na wypadek sta- 
rości. Gospodyni mieszkania nr 


działu personalnego i prosiłem ce, że je- | cki ma zamiar przesłać ją dO w Rypkowskich PDobrach. ale sr, À ; RP 
ea żeby aine A olac A Dy- | stem stałym pracownikiem — o- | którejś redakcji. sam się nią | Ne i OE a a STa otrzymuje szersze wyjaś 
FOS => trzymałem. zainteresował i stara się napra- | A TE nienie o znaczeniu ogólnonaro= 


' Sprawa jednego listu 


Pod koniec ub. roku pisał do 
nas uczeń Technikum Budowy 


klasę naszą t.zn. IVe mechanicz- 
ną liczącą 35-ciu uczniów po- 


Dyrekcja Technikum Budowy 
Okrętów i Energetyki w Szcze- 


rekcja „Metrobudowy* anulo- 
wała. Wydział Personalny zgo- 
dził się na anulowanie podania 
1 stwierdził, że nadal pozostaję 
pracownikiem „Metrobudowy'. 
Dnia 20 stycznia 1952 r. mój 
kierownik był w dziale perso- 
nalnym w sprawie zdania ma- 
gazynu innemu pracownikowi. 


Dyrekcja „Metrobudowy' od- 
powiedziała mi, że za czas od 
1. II 52 r. do 9. II. 52 r. mogę o- 
trzymać pieniądze na rachunek, 
jako za pracę zleconą. Zapyta- 
łem kto mi zapłaci od 10 do 29 
lutego, dyrekcja „Metrobudo- 
wy“ odpowiada, że Pan Bóg... 


wić wyrządzoną ob. Cichockie- 
mu krzywdę. 

Zajęcie się sprawą pokrzyw- 
dzonego to jeszcze nie wszyst- 
_ko. Nie wystarczy wypłacić ob. 
Cichockiemu pieniądze | po- 
nownie przyjąć go do pracy. 


Winnych skandalicznego postę- | 


sty człowiek praw w ogóle nie 
miał. 


A dzisiaj to państwo zapew- 


|nia każdemu obywatelowi pra- 
wo do nauki, do pracy, do wy-. 


poczynku*. 

„W zeszłym roku byłam 
moim synkiem i mężem w 
Szklarskiej Porębie na wcza- 


dowej dyskusji. 

Gdy trójka zakończyła swoją 
pracę i wychodziła z domu, na 
dworze było już ciemno. 
© Członkini trójki, Elżbieta Szy- 
|mańska mówiła: „Wiecie, od 
jdziś będę w każdym wolnym 
(dniu zgłaszała się do ośrodka 


Okrętów i Energetyki w Szcze- łączono z inną (mało liczebną) | cinie stwierdza, że ucznia MB: eD ial peronaln stwierdził, <że Jestem inwalidą, w 1943 roku | powania musi * spotkać Kara, sach, w tym roku wybieram się | dyskusyjnego. Od dziś będę sta- 
cinie — Władysław Zieliński. klasą, której uczniowie w, dysława da gysca nie ma w naie moe o e jeż EB postrzelony przez hi- | która uświadomiłavy im, „że nad morze — wtrąca do roz- | 4 agitatorką. Spodobała mi się 
„W bieżącym roku szkolnym pierwszym roku przerobili kurs | ogóle w naszej szkole. Dyrek- anulowane i pracuję jako ma- erowców, nogę mam amputo- | bezduszne podejście do człowie- mowy Zofia Krzyż. — A daw- bardzo ta praca. Uważam, że 


—— ——— 


Radio 


na dzień 18 marca 1952 r. 

Program I na fali 1322 m 

5.10 Koncert poranny, 6.03 
Wszechnica tiadiowa, 6.25 Aud 
dla wsl, 6.35 Obretanow: „Wai- 
ka o pokój“ — suita, 7.20 Kon 
cert muzyki rozrywkowej, 7.50 


10.55 „Sezamie otwórz się" — 
fragm. pow. G. Morcinka, pt. 
„Urodzaj ludzi“, 11.15 Muzy- 
ka i aktualności, 11.45 Gios 
mają kobiety, 12.15 Muzyka, 
12.30 Aud. dla wsi, 12.45 Na 
swojską nute, 13.15 Informacje, 
15.30 Aud. dla dzieci, 16.20 Ko- 
muna Paryska w pieśni 
aud. sł- muz w oprac. Smól- 
skiego, 17.00 Skrzynka ogólna 
P. R. w oprac. T. Krzemienia, 
17.15 Z cyklu: „Z notatnika re- 
cenzenta* w oprac. M. 
Jeżewskiej, 17.25 Komp. Ty- 
godnia — J. Haydn, 18.06 Mi- 


kroionem po kraju, 12.20 Mó- 
wimy o projekcie Konstytu- 
cji 18.35 Polskie utwory skrzyp 
cowe, 18.45 Aud. dla wsi, 19.00 
Reportaż, 19.20 Muzyka roz- 
rywkowa, 20.35 Rosyjskie pie- 
śni ludowe, 20.50 „Kojmunar- 
dzi* — słuch. S. Ziembickie- 
go. 2210 Kameralna muzyka 
polska, 22.30 Muzyka taneczna. 


Program II na fall 367 m 
6.15 Muzyka baletowa, 6.50 
Muzyka poranna, 7.20 Koncert 
muzyki rozrywkowej. 7.50 Ka- 
lendarz Radiowy, 13.30 Aud. 
dla kl. I i IT, 1355 Aud. dla 
kl. IIT, 14.15 Wspomnienia ro- 
botnicze A, Bobruka, 13.40 U- 
twory na klarnet w wyk. K. 
Lewandowskiego, 1450 Kon- 
cert rozrywkowy. 15.30 Aud. 
dla dzieci, 16.09 Wszechnica 
Radiowa, 16.20 Dziennik war- 
szawski, 16.55 Piosenki komp. 
radzieckich. 16.45 Radiowy po- 
radnik iezykowy. 17.15 Utwo= 
ry J. Straussa, 17.45 „Ludzie 
pierwszezo szeregu“, 18.00 Mu 
zyka ludowa. 18.30 Wszechnica 
Radiowa, 18.50 Muzyka roz- 
rywkowa, 19.15 Aud literacka, 
19.30 Muzyka 1 aktualnoś^i, 
20.00 Koncert symf 21.30 Mó- 
wimy n nrojetrie Konstytucji, 
21.45 Pieśni góralskie w wyk 
Chóru Rozgł. Poznańskiej p. d 
L. Szonińskieso, 22.05 „Polacy 
— żołnierze Komuny“ — aud 
w oprac. J. Piaseckiego 
podstawie wspomnień W Ró- 
żałowskiego o gen. J. Dąbrow 
skim, 2230 Gra Ork. Tan. P. 
R. p. d. J. Cajmera, 23.00 Fran 
cuską muzyka kameralna. 


na 


matematyki wyższej, nauki o 
Polsce i świecie oraz ekonomii 
politycznej. Dyrekcja wzięła za 
podstawę poziom nauki tej o- 
statniej klasy, w rezultacie cze- 
go wielu z nas ma poważne 
trudności. 


Staramy się wszystkimi siła- 
mi nadrobić w ramach kółek sa- 


tyki. 


tor Szkoły: E. Knasik". 

Ot i masz czytelniku kla- 
syczny przykład biurokracji, 
bezmyślności i niechęci do kry- 


Pomimo wyraźnej uchwały 
najwyższych władz państwo- 
wych DOSZ kieruje skargę do 


ztóra jest właśnie 


załatwić sprawę. 


gazynier nadal. Pracowałem do 
9 lutego 1952 r., potem zacho- 
rowałem i byłem nieobecny w 
pracy do 29. II. O swojej cho- 
robie zawiadomiłem dyrekcję, 


łem — chociaż, dokładnie przeszu- 


waną. Mam na utrzymaniu żo- 
nę i dwoje dzieci. Jedno dzie- 
cko ma dwa lata i 8 miesięcy, 
drugie 11 miesięcy. Ze swą 
sprawą zgłosiłem się do Rady 
Zakładowej. Rada Zakładowa 


absolwentów tego typu szkół ze 
wspomnianych zajęć”. 

Kończąc swój list Władysław 
Zieliński wyraził nadzieję, że 
Dyrekcja Technikum zamiast 
przeszkadzać absolwentom w 
nadrabianiu obowiązkowego 
materiału na odwrót — przyj- 
dzie im z jak najdalej idącą 
pomocą. 

Redakcja skierowała odpis 
listu W. Zielińskiego do Dyrek- 
cji Okręgowej Szkolenia Zawo- 
dowego w Szczecinie z prośbą 
o załatwienie sprawy i odpo- | 
wiedź. 

Po miesiącu odpowiedź nade- 
szła. 

Oto jej treść: 

„DOSZ w Szczecinie przesyła 
w załączeniu wyjaśnienie Dy- 
rekcji Technikum Budowy o- | 
krętów i Energetyki w sprawie 
zarzutów ucznia Władysława 
Zielińskiego. Dyrekter Okręgu: 
Mgr. St. Piestrak". 

Załączone „wyjaśnienie" 
brzmi: 

„W odpowiedzi na 


pismo... | 


kum nie interesuje się sprawą 
zawartą w liście, ale gorliwie 
szuka tego, który „śmiał“ kry- 


|tykować panujące w szkole po- 


rządki. A po co? Kto prosił Dy- 
rekcję Technikum o znalezienie 
Wł. Zielińskiego? 

Dyrekcja Technikum zamiast 
rzeczowo ustosunkować się do 
krytyki stylu jej pracy zajęła 
się — widocznie pod wpływem 
kryminainej literatury — detek- 
tywistyką. A to nikomu nie jest 
potrzebne. 

DOSZ w Szczecinie uważa 
prawdopodobnie, że sprawa jest 
zakończona. 

My uważamy natomiast, że 
sprawa nie jest zakończona. Ani 
DOSZ, ani Dyrekcja Techni- 
kum w Szczecinie nie odpowie- 
działy na zarzuty zawarte w 
przesłanym im liście. 

Sprawę kierujemy do Gabine- 
tu Prezesa CUSZ w Warszawie 
z prośbą o zajęcie się nią i wy- 
ciągnięcie konsekwencji w sto- 
sunku do winnych jej przewle- 
kania, 

, £8. 


Obiecując 


daleko nie 


Nasz korespondent Edward 
Appel pisał do redakcji o złej 
pracy instruktora kulturalno- 
oświatowego w Zarządzie Po- 
wiatowym ZSCh w Żarach 
ob. Grębskiego. 

Ob. Grębski nie dbał o za- 
opatrzenie w sprzęt sportowy 
LZS-ów, a zwracających się 0 


zajechał... 


przydział sprzętu zbywał obiet- 
nicami. 

Obecnie otrzymaliśmy z Za- 
rządu Wojewódzkiego ZSCh wy- 
jaśnienie, które potwierdza za- 
rzuty autora listu. 

Ob. Grębski został zwolniony 
z zajmowanego stanowiska. 

: L.B. 


Punkt, w którym znikł Oswaticz, 
oznaczę literą O. Proszę pokazać, 
w jakim kierunku pan go szukał. 

— W tym i w tym — powiedzia- 
łem i do kropki, którą postawił fi- 
zyk, dorysowałem strzałki. 

— Tak się panu zdawało — rzekł 
fizyk — ale to.było złudzenie, W 
rzeczywistości poruszał się pan — 
tak. 

— Ależ dlaczego? 

— Dlatego, bo klerował się pan 
wzrokiem, a wzrok jest sługą świa- 
tłą. Jego promienie uginają się w 
pobliżu granicy przestrzeni sfery- 
cznej, tak jak biegną narysowane 
strzałki. 

Przeniosłem. oczy z rysunku na 
twarz fizyka. F 

— Czy pan wiedzlał to wszystko, 
kiedy pan. tam przyszedł, profeso- 
rze? 

— Nie. Wiedziałem tylko, że gra- 
witacja wzrosła. Pamięta pan, że 
chodziliśmy nachyleni w bok, jakby 
padając? 

— A tak! Rzeczywiściel 
pytałem... 

— Odchylaliśmy się, ponieważ do 
normalnej, skierowanej pionowo w 
dół ciężkości dołączyło się przycią. 
ganie płynące od Białej Kuli. To 
nasunęło mi rozwiązanie. 

— I to wystarczyło? 

— Ostatecznie... jestem 
kiem — powiedział Lao Czu. 

— A jak pan odszukał Oswati- 
cza? 

— Żeby wejść do przestrzeni sfe- 
rycznej, należało iść za innym prze- 
wodnikiem niż wzrok. 


— Co to było? Nie 
mi na myśl. 


go... cała nasza praca 


nego odnalazłem jej 
dłem jego śladem... p 
ku Białej Kuli. Przes 


Nawet 


fizy- 


— A to jest coś bardzo wielkie- 


święcona, nie domyśla się pan? Ru- 
ra! Przy pomocy aparatu indukcyj- 


ugina tylko promienie świetlne, a 
nie przedmioty materialne. 

— Jakie to proste! 

— Prawda? Związałem się z inży- 
nierem liną... on został na zewnątrz 


ka jest przestępstwem. 

Redakcja kieruje sprawę do 
Departamentu Kontroli Mini- 
sterstwa Budownictwa Przemy- 
słowego prosząc o jej zbadanie 
i ukaranie winnych. L. J. 


Skrót powieści nankowo-fantastycznej o podróży na planetę Wenus 


nie przychodzi a ja wszedłem 


cza. Był to ciekawy widok — do- 
dał po sekundzie Lao Czu — lina 


była temu po- szłą ode mnie 


echo i posze- 
rowadził prosto 
trzeń sferyczna 


dzieliśmy obaj, 


nym miejscu 
"p 


li 
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na to pozwolić? 


AO instytucji, 

K 5 i r i ; ; 
IWER GEM TU mokształcegiowych wynikłe | (a. yy w skargi, nie zadając — A dlaczego ja nie dostałem się STANISŁAW LEM (65)  "ferycznej. Tak było w rzeczywi- 
stawowych, 8.20 Muzyka roz- | braki. Tyfńczasem jakby na |sobie trudu, by ruszyć palcem i do środka tej przestrzeni — spyta- stości: 
WARTA ROTO EL M złość, Dyrekcja naszego Techni- — a tak widzieliśmy to — on 2 
eo RR go 9LStÓW, „10.16 EE oio, A ponieważ przykład idzie z ża e ŚR N A M a ja od ynein, 

. a rze! 1:4 A H e A , PR $ i . == ate. 0, o O! O=- pm i i l — = 
diowa muzyka rozrywkowa, iż zarządzenie CUSZ-u zwalnia góry więc i Dyrekcja Techni pm SEN z GASNĄ umiewające powiedzia: 


niej czy mógłby sobie człowiek dla każdego członka ZMP — 
| jest wielkim zaszczytem zostać 

Ale najbardziej cieszy mnie  agitatorem projektu Konstytucji 
jedno, że moje dzieci Krzyś 1 | Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 
Alunia i tysiące polskich dzie- | wej". 
ci będą mogły się uczyć. Ich| 


W. BORSUK 


w powietrzu, pośrodku przestrzeni. nosiła 
— Jak to pośrodku? 
U 3 F — A lak pan rozdarł skafander? 
— Na BIĆ ki e, I. profesorze — wybuchnąłem na- 
aj gle — widziałem. jakeście weszli 


— Granica przestrzeni sferycznej 
oznacza się tym, że jest niewidzial- 
na. Narysujemy jesacze i to, co wi- 


łącząca nas lina przecinała w pew- 


3a 
BRB || 


łem. 


— Sprawa przyzwyczajenia. Nie 
. jest to bardziej dziwne od tego, że 
łyżka, kiedy ią wstawić do szklanki 
z wodą, wydaje się załamana. 

— A dlaczego związał się pan z 
Sołtykiem liną — spytałem — czy 
rura nie mogła wyprowadzić, tak jak 
wprowadziła? 

— Mogła — rzekł fizyk obojętnie 
— ale obawiałem się, że stracę przy- 
tomność, Temperatura wciąż się pod- 


i znalazłem Oswati. 


i urywała się nagie 


w wodę! O, to było! — zabrakło mi 


słów. 
ołtyk i ja, kied — Istotnie, była gorąca — rzekł 
y Lao Czu. — Tak więc omówiliśmy 
granicę przestrzeni pewne zaobserwowane zjawiska. 


Pozwolę sobie posłużyć się przykła- 

dem profesora Arsenjewa. Porównał 

on nas do mrówki. która znalazła 

się we wnętrzu maszyny do pisania. 
| To, o czym mówiliśmy dotąd, było 

tylko ogólnikowym wyjaśnieniem 
| działania samej maszyny. nic jed- 

nak nie mówiło nam o rzeczy dale- 
ko istotniejszej, to jest o tvym, kto 
pisze na tej maszynie i jaki tekst. 
Byłbym rad, gdyby sie na ten te- 
l mat zechciał wypowiedzieć profe- 
sor Czandrasekar, | gdyż to on 
uwieńczył dzieło... 


— Które pan rozpoczął — zauwa- 
„żył matematyk. 

— Którego dokonaliśmy razem — 
odezwał się Arsenjew — ponieważ 
każdy spełnił swój obowiązek. — 


I 
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 Obiektywem po trasach 
Narciarskich Mistrzostw 


LF da 


Polski 


Jan Ciaptak - Gąstenica 
"należy do naszych najlep- 
szych zjazdowców. W Za- 
kopanem zdobył on dwa 
pierwsze miejsca: w zjeź- 
dzie oraz w slalomie spe- 
cjalnym z Andrzejem Ro- 
„jem ! drugle miejsce w 
slalomie gigancie. Na zdję 
` cilu u góry: Ciaptak na tra- 
'sie sialomu — gigantu. 


__ Mistrzem Polski w kom- 
"binacji klasycznej został 
"Jan Raszka (CWKS), któ- 
rego widzimy na zdjęciu 
"na prawo w czasie podcho- 
dzenia w biegu na 18 km, 


Duży sukces w slalomie 
" gigancie odniósł Wawryt- 
„ko Stanisław (II) (u dołu), 
zajmując w tej konkuren- 
"cji 4 miejsce przed  Józ- 
klem Mąrusarzem, Dziedzi- 
cem ł Czarniakiem. W bie- 
gu zjazdowym (na zdjęciu) 
' powiodło mu się “trochę 
i gorze] pdvż zajął dopiero 
¿6 miejsce z czasem 3:07,4 


Foto: CAF 
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RWS PLOMIN I 


Rokrocznie na zakończenie zimowego sezonu sportowego rozgrywane są w Zakopanem zawo- 
dy narciarskie o Memoriał Bronisława Czecha. 

Bronisław Czech był wybitnym, utalentowanym narciarzem, który sportowi naszemu przyspo- 
rzył wiele sławy. Niemal we wszystkich konkurencjach był od roku 1929 jednym z najlepszych 
narciarzy świata. Jako jedyny sportowiec Polski reprezentował nasze barwy na trzech olimpia- 
dach (1928 r., 1932 r., 1936 r.). Startował we wszystkich zawodach FIS. Trzykrotnie zdobył tytuł 
mistrza Polski w kombinacji norweskiej, a w roku 1937 uzyskał tytuł Mistrza Polski w Kombi- 
nacji alpejskiej. Wyróżniał się doskonałą techniką i wspaniałym stylem .w skokach. 

W polskim taternictwie zapisał się jako jeden z najlepszych wspinaczy wysokogórskich boga- 
tym rejestrem wspaniałych wyczynów. Bronisław Czech był równocześnie szybowcowym pilo- 
tem akrobatycznym. 

To nie tylko wybitny | wszechstronny sportowiec, ale również piękny charakter. Szlachetny 
we współzawodnictwie, chętnie wprowadzający innych w zdobycze własnej techniki i stylu, ko- 
leżeński, ofiarny, odważny — takim sportowcem był Bronisław Czech. 


„ew 
Pamiętacie może ten stromy | piecrna wycieczka. Pomasze- | Staszka Roja. 


$leb w północnej ścianie Za- 
marłej Turni, który w górze 
przechodzi w stromy komin. 
Dochodzi się do niego zakosa- 
mi najpierw wśród plargów, A 
potem ogromnych głazów, po 
których ze zgrzytem obsuwają 
się gwoździe podkutych butów. 
Od strony doliny Pięciu Sta- 
wów żleb wygląda jak zielono- 
czerwona wyrwa w szarym 
masywie górskim. Nia prowa- 
dzą tutaj żadne znaki I nie 
trudno zmylić drogę, zbacza- 
jaco w nieprzewidztanym kie- 
funku 1 natrafiając na ścianę 
nie do przebycia. Droga jest 
tutaj w ogóle trudna 1 do- 
stępna jedynie dia wytraw- 
nych taterników, a nie dla pa- 
tałachów do jakich w tym o- 
kresie zaliczać się musiałem. 
W tym to niebezpiecznym 
żlebie, a właściwie w górnej 
jego części, przechodzącej w 
komin, poznałem Bronka Cze- 


cha. Mieliśmy wtedy obaj coś | 


po lat piętnaście, ale Bronek 
był już przecież od wczesnego 
QGzieciństwa zrośnięty z góra- 
mi, a ja bodajże po raz pierw- 


szy znalazłem sią naprawdę w i 


poważnej sytuacji. 
To była naprawdą niebex- 


} 


i 


Od 4 do 16 marca 


skie Mistrzostwa Polski. 
Helena Daniel - 
powtórzyła 
roku, zdobywajac po 
drugi w tej 
mistrzostwo Polski. 


sukces z 


rowałem wtedy przez Halę Gą- 
sjenicową | Zawrat do Doliny 
Pięciu Stawów, aby dokonać 
„wiekopomnego czynu, 

Na Zamariej miał mnie po- 
witać kolega z mojej klasy, 
Staszek Czerniak. Umówiliśmy 
stę co do dnia t godziny. Sple- 
szyłem się więc porządnie, že- 
by zdążyć na czas I nie skom- 
promitować się w oczach mio- 
dego górala, który mocna pa- 
wątpiewał w udanie się mojej 
wyprawy. 

Wszystko szło mi gładko aż 
do komina. 

Pogoda hyła wspaniała, tylko 
wysoko przy samych szczytach 
rtozczesywały się o ostra tur- 


i nte — gęste, szare obłoki. 


Co jakiś czas wilgotna mgla 
spływa ku mnie, od góry przy- 
słaniając widok „I chłodząc 
przyjemnie. Byłem zgrzany | 
juł porządnie zmęczony, gdy 
docierałem do komina. Wydał 
mi się przerażliwie stromy | 
niedostępny. Nie miałem ze 
sobą raków, ani czekana. Je- 
dyną moją „bronią“ w walce 
ze ścianą była doskonała ciu- 
paga. którą otrzymałem kledyś 
w podarunku od starego przy- 
jactela, przewodnika 1 klasy 


Polska — NRD 8:2 


W międzypaństwowym 
spotkaniu tenisowym 
Polska zwyciężyła NRD 
|w stosunku 8:2. Ogólem 
rozegrano 10 spotkań. 
| W grze pojedynczej 
Juniorów Unverdross 
(NRD) wygrał z Filip- 
|klem 6:4, 8:6, zdobywa- 
jjac dla swych barw 
pierwszy punkt. Un- 
verdross lepie| zaawan- 
sowany technicznie był 
'bardziej regularny od 
Polaka. 

W grze pojedynczej 
Radzio wygrał z mi- 
lstrzem NRD Sturmem 
16:2, 6:2. W pewnych 
jmomentach byt Sturm 
|równorzednym przeciw- 


przegrał w dwóch króte 
kich setach. 

W trzeciej grze poje- 
dynczej Schultze (NRD) 
pokonał Kwiatka 6:1, 
4:6, 6:1 1 uzyskał drugi 
punkt dla NRD. Teni- 
sista NRD w pełni ob- 
nażył braki Polaka | , 
często mijał go przy 
statce. ` 
W ostatnim spotkaniu 

w grze, mieszanej, 
para polska Jędrzejow- 
ska — Piątek po zacię- 
tej walce wygrała z pa- 
ra NRD Hesse — Sturm 
6:1, 10:8. Tenisiści NRD 
ze stanu 3:5 wyciągają 
na 6:5 | 7:6 1 przy sta- 
nie 8:8 przegrywają ko- 


trwa- 
ły w Zakopanem Narciar- 


W blegu na 8 km kohlet 
Gąsienica 
ub. 
raz 
kankurencji 


4 
> Ma 
name my Liza 
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28 marca 1947 


. na ziemi rzeszowskiej (pod Jabłonką 
ukraińskich wierny syn ludu polskiego gen. Karol Świerczewski — Walter. 
robotniczej Warszawy, żołnierz Wielkiej Rewolucji Październikowej, 
ny bojownik o wolność ludu hiszpańskiego, 
Polskiej w ZSRR, dowódca Il-giej Armii, < 


współorganizator 
wiceminister 


zginął z 


Pierwszej 
Obrony 


< odznaczony pośmiertnie orderem Budowniczego Polski Ludowej. 


Celem uczczenia pamięci | Począwszy od gromad, przez 
gminy, powiaty — trasami 
będą 
które 
przybędą do Rzeszowa w 
dniu 25 marca. Drużyny te 
wezmą udział w uroczystej 
akademii poświęconej pią- 
śmierci gen. 


Wielkiego Patrioty — gen 
Świerczewskiego, 
pod 
kierownictwem ZMP orga- 
nizuje rokrocznie na trasie 
Rzeszów — Jabłonka Mar- 


Karola 


młodzież rzeszowska 


sze Patrolowe. 


W celu sprawnego przy- 
gotowania Marszów, zostały 
wszystkich 
gromadach, gminach i po- 
wiatach Komitety Organi- 
zacyjne Marszów. Na trasie 
Ja- 
błonka powstały komitety 
etapowe w Strzyżowie, Kro- 
Śnie, Sanoku, Lesku i Ja- 
błonce oraz 9 komitetów 


powołane we 


Rzeszów 


głównej 


podetapowych. 


Tegoroczne Marsze Pa- 
trolowe zostaną zorganizo- 


wane na trasie głównej | liczne delegacje z zakładów 
Rzeszów — Jabłonka (od | pracy i wsi. 

tablicy pamiątkowej wmu- | * 

rowanej w budynek wi 

Rzeszowie, w którym | W r. ub. w  Marszach 
gen. Świerczewski formo- | uczestniczyło 1800 młodzie- 


wał Il-gą Armię Wojska 


bs*cznymi startować 
| drużyny sztafetowe, 


tej rocznicy 
Waltera. 


bycie patroli da 


ka gen. 
nastąpi uroczyste 
wieńców i 
Marszów Patrolowych. 

W uroczystm 


Start Marszu Patrolowe- 
go na trasie głównej nastą- 
pi w dniu 26 marca, a przy- 
Jabłonki 
nastąpi w dniu 30 marca. 
W Jabłonce u stóp pomni- 
Świerczewskiego 
złożenie 
zakończenie | 


zakończe- 
iniu Marszów wezmą udział 


|ży, obecnie weźmie udział 


rze czynią 


jewództwa 
gacje młodzieży z 
Polski. 


W województwie 
dego chłopca, 


o Marszach 
Na otwartych 


z życiem 1 walką 


dzy Powszechnej 
zuje odczyty. 


akademii, 


nach i powiatach. 


lowych 


rak faszystów 
syn 
nieustraszo- 
Armii 
Narodowej, 


przygotowania 
do Marszu Patrolowego, w 
którym poza młodzieżą wo- 
rzeszowskiego 
wezmą udział liczne dele- 
całej 


rze- 
szowskim nie ma dziś mło- 
czy dziew= 
czyny, który by nie słyszał 
Patrolowych. 

zebraniach 
kół młodzież zapoznaje się 
gen. 
Waltera. Towarzystwo Wie- 

organi-i 
Młodzież 
starannie przygotowuje się 
do uroczystych masówek i 
które odbywać 
się będą w zakładach pracy, 
PGR-ach. gromadach, gmi- 


Wojewódzki Komitet Wy- 
konawczy Marszów Patro- 
ogłosił w przede 
dniu Marszów konkurs ga- 


Polskiego, do Jabłonki, na 
miejsce śmierci gen. Świer- 
czewskiego), oraz na tra- 
sach bocznych, jak: Mielec 
— Kolbuszowa — Rzeszów, 
Przemyśl — Rzeszów 


KALIH H 


| po zakończeniu Narciarskich 
Mistrzostw Polskt, które ad- 


a” : s 
AToOdZI 


m oz Z e A R 


ponad 20 tysięcy. Marsze 
Patrolowe zaliczone będą 
jako jedna z.norm do zdo- 
bycia odznaki SPO. 

Już teraz koła sportowe. 


itp. | LZS-y, junacy SP, żołnie- 


. 


zetek ściennych o tematy- 
ce pnświęconej życiu i bo- 
haterskiej walce gen. Wal- 
tera, 
TADEUSZ PAC 
Rzeszów 


OW. 


mnie na Ołimpiadę, zohowia- 
zuję się podczas urlopu letnte- 


r9 
11 


pn EE 


ołowi sportowcy podejmują zobowiązania 


JAN CIAPTAK-GĄSIENICA 
(CWKS) — „W związku z 60-tą 


KURKA Ygoow 


Szlakiem Budowniczego Polski Ludowej - Gen. Waltera 
przejdzie ponad 20 tys. młodzieży 


PŁYWANIE (Stal — Jelenia Góra) | drużyn CWKS i KOLE- 
40,5, 43 m, nota 195,2 pkt. | JARZA zakończyło się 
$, zdecydowanym zwyrie- 
NOWY REKORD W konkursie skoków stwem drużyny wojsko- 
e SKI W PŁYWANIU | otwartych zwycieżył | wych 71:32 (28:18). 
ROES WS ANIE GĄSIENICA PANIEK 
KRAKÓW. W Krako- | ANDRZEJ (Gw.). skok a 
ATANI wie rozpoczęły się pły- |4f,5, 50 m, nota 206,3 p., BOKS 
MITA wackie mistrzostwa 0- |2) KULA (CWKS) 45,5. g 3 
PODCJAP kręgu, na których Bel- 48 m, nota 20! p, 3) LUBLIN. W Luhlinie 
czyk ustanowił nowy re | KARWACKI (AZS) 46,5, rozegrany został mecz 
[ZU kord Polski w konku- |47,5 p., nota 202,8 p. Loki, H maa 
ancji 50 m z anatem ` stwo g m 7 
O A dc Sea rekord | Po pierwszym dniu 72- | CWKS H a Gwardią. 
= TRSA RARAY SITAFCY okregu na 200 m st. wodów prowadzi CWKS | Spotkanie zakończyło Się 
dow. ustanowiony przez | (*3 Pkt, przed GWAR- | wynikiem remisowym 
ciężkiego (Gwardia) — | DIA Zakapane 100 pkt., | 10:10. 
2:25,2. Ciężki  ustana- |! AZS Zakopane 45 pkt. 
wiając nowy rekord o- Wyniki poszczególnych 
kręgu, wykonał tym 4 4 i walk wg kolejności wag 
samym podjęte, zoho- KOSZYKÓWKA (zawodnicy asd na 
wiązanie dla uczczenia W POZNANIU miej- |PIETWSZ5m miejscu): — 
M rocznicy urodzin Pre | scowa STAL odniosła | ZYięrzchiejewski wy- 
zydenta Bolesława Rle- grał z Potockim, Guzy 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


"a Eo 
DRAWA 


paczu otwarcie zawndów 
narciarskich 


ków ða biegu złożone- 


OM” 


MINUA 


ruta oraz Świeta 1 Maja. | SPÕJNTĄ (Gdańsk) 92:33, | U!e8! Stefaniukowi, Ma- 
43:20. W drugim spot- pł MG A RZEK 

r "i E p ` | czyńskim, K 
NARCIARSTWO Sanju goanansk] KOR przegrał z Antkiewi- 
JARZA (Ostrów) 51:47 | CZem. Leja zremisował 
KARPACZ. 15 marca (30:22). z Komudą, Nifzier uleg? 
br. odbyło się w Kar- Foi | Piñskiemu, Paliński zre- 


e Puchar | mistrz Ligi 


Karkonoszy. łódzka SPÓJNIA zakoń- | drngiej rundzie Krasce. 
czyła rozgrywki nikłym Franek wypunktował 

w niedzielę 16 bm. od | zwycięstwem nad O- PŁysiaka, Stee pokonał 
hył się konkurs skoków | GNIWEM (Kraków) | Drewicza. 
do hiegu złożonego 1 | 34:21 (13:10). 3 
konkurs skoków otwar- 

7 3 E W KRAKOWIE miej- E 
tych. W konkursie sko scowa GWARDIA od- HOKEJ 


wysokie zwyciestwo nad 


W ŁODZI tegoroczny 
Koszykoawel 


niosia wysokie i w pel- 


, PRUNKTY 


misował z Wiszem, Cza: 
plińskił poddał się w 


Eo zwyciężył: KULA S KATOWICE. Tytnł m!- 

WKS) & A x ni zasłużone zwyciestwo 3 5 
KOED), PoR 1 ei nad AZS (Warszawa) E gł PA ró e CA 
(Gwardia — Zakopane) | 66:38 (26:23). O Pr. Gozda 
415, 42,5 m, nota 201,9 | W WARSZAWIE spot- finałowe nrzed Górni- 
pkt., 3) BYLISSKI | kanie dwu stołecznych ! kiem, Unią i Gwardia. 
ez — 


U schyłku sezonu zimowego (1) 


Pierwszy ogólnopolski turystyczny Raid PTTK 


Chociaż sezon zimowy nie 
zupełnie się jeszcze zakończył 
i w górach odbędą się jeszcze 
zawody narciarskie o Puchar 
Karkonoszy 1 Memoriał Bro- 
nisława Czecha, można już 
przystąpić do podsumowywania 
okresu zimowego. Spośród 
wielu tegorocznych imprez nar- 
ciarskich, najbardziej masową 
był Ogólnopolski Raid Tury- 
styczny. 


Raid hezsprzecznie się udał. 


byly się w Zakopanem w | go przepracować dwa (vygodnie | rocznicą urodzin Prezydenta B. Zgromadził na starcie ponad 
dniach 8—10 marca br. czołowi | bezpłatnie przy odbudowie | Bieruta 1 święta 1-go Maja zo- 2.000 tników 
sportowcy-narciarze podjęli zo- | kraju. howiązuję się przekazać zdo- |” uczestników reprezentują- 
bowiązania dla uczczenia 60 BARBARA GROCHOLSKA | byte na Olimptadzie doświad- | cych całą Polskę. Z 287 dru- 
rocznicy urodzin Prezydenta | (CWKS) — „Dla nezczenia | czenia zawodnikom naszego I|żyn (2.333 uczestników), które 
RP Bolesława Bieruta i Święta | 60-ciolecia urodzin Prezydenta | innych klubów narciarskich. wystartowały z punktó i 
Pracy — 1 Maja. B. Bieruta zohawiązuję się| Pragnę tym przycz:nić sie do| VY y punktów wyj- 
zdahyte na Olimpiadzie do-| podniesienia poziomu technicz- |ŚClowych na 21 trasach, do 
Oto ich zohowłązaniat świadczenia przekazać seniar- | nego naszych zjazdowców*. mety przybyło 27 drużyny 


D e €RZ7- | kom I juniorkom naszego klu- 
die "> akaŁiŃ 60-tej | Pu. Równocześnie zobowiązuję 
rocznicy uradzin Prezydenta | SIę wziąć czynny i aktywny 


RP B. Bieruta. w dniu zakoń- 


czenia Narciarskieh Mistrzostw | 


Polski zobowiązuję się podzie- 
Hé doświadczeniami nabytynti 
na Oiimpiadzie z jak najszer- 
szą rzeszą narciarzy ! podnieść 
swoje uralejętności przez wznio 
żoną pracę nad sobą. Rozu- 
miejąc t docenlając wysiłek 
jaki odbudowująca sią Polska, 
Ludowa włożyła, aby wysłać 


4 


udział w zorganizowaniu aka- 
demii 1-go Maja". 


JAN BASZKA (CWKS)—,,Za-, 
bowiązuję się uzyskać wysoki 
poziom wyszkolenia bojowego 
1 politycznego, ahv zostać przo 
dującvm żołnierzem | uzyskać 
odznakę wzorowego żołnierza 
Odrodzonego Wojska Polskie- 
go“. 


IE e Brot kiu reci 


TADEUSZ KACZMARCZYK, 
KRZYSZTOF GRANDYŚ, RO- 
MAN KUBIN (AZS) — „My za- 
wodnicey kadry AZS-u dla ucz- 
czenia £0-ciolecia urodzin Pre- 
zydenta R. Pia zohowi;- 
zujemy się  bezińteresownie 
szkolić juniarów AZS-u w hie- 
gach płaskich na terenie un. 
Zakopanego Ii Krakowa tak w 
okresie lelniej zaprawy jak i 
w miesiącach zimowych — na | 
nartach“, 


(2.211 uczestników). Ubytek sto 
sunkowo niewielki, gdy się 
weżmie pod uwagę rozpiętość 
przeszkód 1 trudności, jakie 
stanęły na drodze do celu. 


Zadanie przejścia z punktów 
startowych w ciągu trzech i 
pół dnia na Gubałówkę, w peł- 
nym turystycznym ekwipunku, 
w warunkach całkowicie zbli- 


=$ 


U 
Przyznam się, 
że ciupaga ta. zamiast poma- 
gać przeszkadzała ml porząd- 
nie. Przywiązałem ją więc 
sznurkiem do paska, żeby mieć 
wolne ręce. 

Jakiś czas posuwałem się w 
górę kominem, przerzucając się 
od ściany do ściany i zadzie- 
rając do góry głowę. W dół 
nie patrzyłem zupelnie. 

Komin zwężał się coraz bar- 
dziej. 

Po pewnym czasie zacząłem 
wspinać się ku górze, oparłszy 
sią plecami o Jedną ze ścian, 
odpychając się od drugiej no- 
gami. Odpoczywałem teraz co- 
raz częściej, korzystając z nle- 
licznych występów skalnych. 

Wspinaczka ta musiała trwać 
już z dobre dwie godziny, kie- 
dy poczułem, że jestem stra- 
sznie zmęczony. 


Clupaga stawała się nięmoż- , 


Hwa. Na domiar mgła spływa- 
Jąca z góry zaczynała gęstnieć 
coraz bardziej. Nie mogłem się 
zupełnie zorientować, czy mam 
daleko jeszcze do końca. I w 
pewnej chwili zmaltretowany 


już zupełnie spojrzałem w dół. | 


Pode mną ziała czarna prze- 
rażająca przepaść, w której 
nisko, daleko jeszcze od dna 


kłehlła stę malownicza, ońwie- 
tlnna ukośnie padającym pro- 
| mieniem słońca chmurka. 
Świat cały zawirował mi przed 
oczami. W pierwszej chwili nie 


|knąć. Wiedziałem, że lada 
chwila nogi, kiórymi wpariem 
się w przeciwiegłą Ścianę, sta- 
ną się hezsilne, że lada chwila 
zsunę się w dół. 

1 wtedy prawie  natych- 
miast, usłyszałem z góry szmer 
ohsuwających się piargów |! ja- 
kieg głosy. Kilka kamyków 
przeleciało koło mnle. Jakiś 
większy odłamek uderzył mnie 


w ramię. 
Po chwili coś uderzyło w 
moje kolano. Zobaczyłem 


przed sobą koniec opuszczają- 
cej się z góry liny. Byłem ura- 
towany. 

Po chwili staliśmy na prze- 
ciwko siebie na występie skal- 
|nym tuż koło szczytu Zamar- 
łe] Turni. Dopiero teraz prze- 
konałein się, że do przejścia 
pozostawało mi zaledwie 2—3 
metry. 

Bronek Czech śmiał się. Był 
średniego wzrostu, szczupły, 
czarnlawy i hardzo sympatycz- 
VESD Przyznam się, że dostałem 
led niego porządną „wcirę'** za 


byłem w stanie nawet krzy- | 


głupotę, Jak również taką sa- 


mą „wcirę** od Staszka Czer- | 


niaka, który oczekiwał na nas 
nieco wyżej. 

Z Bronkiem Czechem odhy- 
ilśmy później niejedną jeszcze 
wspólną wycieczkę. 

On to dopiero nauczył mnie 
tajników narciarskiej sztukł. 

Jego triumfy najpierw w 
szeregach juniorów a potem 
już mistrzów, były triumfami 
całej niemal współzawodniczą- 
cej ze sobą młodzieży zako- 
piańskiej. 


Odwiedzałem ga wiele razy 
w jego warsztacie. 

Po śmierci ojca Bronek 7a- 
czął malować na szkle. Był 
w tej dziedzinie tak jak 1 na 
nartach pierwszorzędnym ml- 
strzem. 

W akresie okupacji strachem 
go z oczu. Wiem, że został are- 
sztowany. Przyczynił się do 
tego Rehrl — szef gestapo w 
Zakopanem, ściągnięty przed 
wojną jako trener narciarski 


i 
I 


| torium nr 2 w Brzezince. 


Była zima. Oświęcimska wil- 
gotna zima, w której wraz x 
mgłą spływają na ziemię mo- 


kre płatki śniegu. Budowali- 
śmy właśnie tego dnia krema- 
No- 
siliśmy cegłę, wyładowywali- 
śmy cement z wagoników wą- 
skotorowe) kolejki, rozrabiali- 
śmy wapno. Spadały na naa 
nieustannie razy kijów i łopat. 


W pewnej chwill spostrze- 
gliśmy zbliżającą wię ku nam 
grupę więźniów, dźwigających 
betonowe słupy do ogrodzenia. 
Zrzucili je z ramlon niedaleko 
nas. 


Kiedy przebiegali obok, po- 


pędzant razami kijów, spo- 


| strzegłem Bronka. On zobaczył 


| 


mnie również. Zdążylłśmy za- 


mienić tylko krótki uścisk dło- _ 


ni. Widziałem wtedy po raz 
ostatni jego uśmiech. Pagodny 
uśmiech, który nie opuszczał 
go do ostatniej chwili. 


Dowiedziałem się, że nastep- 


do Polski przez ówczesne kle- | nego dnia zginął, zamordowa- 
rownictwo PZN. Przez wiezie- | 1Y podczas pracy przez słyn- 


nie krakowskie na Montelu- 
pich zawędrował Bronek do 
obozu w Oświęcimiu. 


| 
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nego z okrucieństwa SS-mana 
Schillingera. 


ANDRZEJ KOBYŁECKI 


żonych do polowych, było sa- 
mo przez się ciężkie. Spotęgo- 
wały ja jeszcze obfite opady 
śnieżne. Pokrywa śnieżna do- 
chodząca do 80 i więcej centy- 
metrów była nawet dla wpraw- 
nych narciarzy poważną prze- 
szkodą, a cóż dopiero mówić 
o licznych nowicjuszach, jakich 
nie brakło w wielu zespołach. 

Należy bowiem z miejsca 
stwierdzić, że wbrew ostrze- 
żeniom do udziału zgłosiło się 
wiele zespołów, nie posiadają- 
cych odpowiednich kwallfika- 
cji ani narctarskich, ani też 
turystycznych, co stanowiło 
jeden z zasadniczych warun- 
ków udziału w Raidzie. Błąd 
organizatorów polegał na tym, 
że nie ustalił żadnych spraw- 
dzianów, które pozwoliłyby wy 
łączyć z udziału nieodpowied- 


nio przygotowanych  narcia- 
rzy. Stanowiil oni w rezulta- 
cie poważny bałast, obciąża- 


jąc zarówno swoich kolegów, 
jak kierownictwo Raidu i TORR 
(Tatrzańskie Ochotnicze Pogo- 
towie Ratunkowe), które wło- 
żyło wiele pracy, aby zapobiec 
poważniejszym wypadkom, ja- 
kie w tego rodzaju tmprezach 
są zawsze możliwe. 

W zjeździe do Poronina wzię 
ła udział przygntatająca więk- 
szość uczestniczących. Przy- 
czyn tego nad wyraz korzyst- 
nego zjawiska szukać należy 
w doskonałej postawie, ambi- 
cji, harcie fizycznym i ducho- 
wym raidowców, którzy z u- 
porem 1  nleprzeciętną siłą 
woli parli naprzód, przebywa- 
jąc niejednokrotnie odcinki w 
ciągu kilkunastu godzin, bez 
należytego snu 1 wypoczynku. 

Etapy poszczególnych tras 


były w bardzo wielu wypad- 
kach zbyt długie, a z powodu 
ciężkich warunków śniegowych 


„rys. T. Marczewskiego 


czas przebycia ich jeszcze bar- 
dzlej się przedłużał, W pizy- 
szłości należy długość etapów 
dostosować do przeciętnych 
możliwości turystów nar- 
ciarzy. 


Organizacja Raldu na ogół 
dopisała.  Niedociągnięcia w 
te] dziedzinie wynikły z nagłej 
zmiany sytuacji. Zaśnieżone 
drogi spowodowały zbyt póź- 
ne obsadzenie niektórych pun- 
któw wyjściowych, a tym sa- 
mym uniemożliwiły przepro- 
wadzenie ostatniej kontroli 
stanu przygotowanych po- 
mieszczeń. Mimo skromnych 
środków łącznościowych kie- 
rownictwo Raidu potrafiło 
przez cały czas utrzymać kon- 
takt z poszczególnymi punkta- 
mi i mieć na oku wszystkie 
Arupy znajdujące się w tere- 
nie. W wypadku zbładzenia 
lub osłabnięcia poszczególnych 
grup wysyłano natychmiast 
pomoc: 


Ze strony ludności oraz wszy 
stkich władz lokalnych ral- 
dowcy spotykali się z daleko 
idącą pomocą. W szczególnoś- 
cl miejscowe koła ZMP inte- 
resowały się żywo przybywa- 
jącymi uczestnikami, a w kil- 
ku miejscach zorganizowano 
specjalne wieczornice z udzia- 
łem uczestników Raidu. 


Turystyczny Ratd Narciarski 
PTTK był nie tylko spraw- 
dzianem sprawności fizycznej 
1 kwalifikacji turystyczno-nar- 
ciarskich. Spełnił on doniosłą 
rolę propagandową t wycho- 
wawczą. Raidowcy mimo tru- 
dów t zmęczenia realizowali 
różne prace społeczne, co przy 
czyniło się do zbliżenia tch 
z miejsco'vą ludnością 1 na- 
wiązania z nią serdecznego 
kontaktu. 
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Zwycięzca Raldu 
ZMP ze Zjedn. 


drużyną 
Przem Bud 1, 


z Nowej Huty zorganizowała 
wraz z mlejscowymi kolegami 
ZMP wieczornicę w gimna- 


zjum w Jordanowie. Wykonae 
ła w gimnazjum tym gazetką 
ścienną, zabezpieczyła sch:o= 
nisko na Luboniu przed poża« 
rem | również tam wywiesia 
ła gazetkę. O pierwszym mileje 
scu te] drużyny w tak trude 
nej konkurencji zadecydowa= 
ła, obok tych czynów, dosko= 
nała postawa sportowa i am- 
bicją. 

Nagrodę GKKF zdobyła drue 
żyna SKT Liceum Pedag. Im, 
Makarenki z Pszczyny. Był ta 
najlepszy zespół z 26 uczestni- 
czących w Radzie SKS-ów, 
Sześciu uczniów | jedna uczen 
nica, wazyscy członkowie 
ZMP, wystartowali z Jordann= 
wa i przybyli razem na Gus 
bałówkę. W czasie drogi wy* 
dobyli oni auto strażackie, 
które ugrzęzło w śniegu, prze= 
prowadzili w Szaflarach po- 
gadankę o Polsce Ludowej (1 
jej osiągnięciach. Z uczniami 
klasy IV, V, VI £ VII w Mu- 
szynie Górnej przeprowadziit 
również pogadankę, 


Przykładów takich mona by 
podać więcej.. Grupy młodz!ia= 
żowe reprezentowane w Rate 
dzie bardzo licznie rozdziela= 
ły materiały świetlicowe i bie 
blioteczki, przeprowadzały pn- 
gadanki. Tematem większości 
prelekcji wygłaszanych przez 
uczestników Raidu był projekt 
nowej Konstytucji. Nie brak 
było akcj! związanych z pra« 
cą zawodową uczestników, 
Drużyny górnicze agitowały 
za wstępowaniem do przemy» 
słu górniczego, włókniarze ow 
powiadalt chłopom jak produe 
kuje się tkaniny, hutnicy mós 
wili o taśnowym systemie i 
mechanizacji pracy. 


I Osgólnopolski Turystyczny 
Rald Narciarski dostarczył bo« 
aatego materiału doświadczal= 
nego, który wykorzystany 70= 
stanie przy montowaniu dal- 
szych podobnych akcji. Raid 
wykazał, że turystyka nar 
ciarska, mająca olbrzymie znad 
czenie również dla ohronności 
kraju, jest u nas bardzo pne 
pułarna. Ujęcie tej turystyki 
w ramy organizacyjne było 
krokiem słusznym 1 wydać 
musi z czasem jak najlepsze 
rezultaty, 

T. M. 
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Kluby sportowe w krajach 
hurżuazyjnych uie są niczym 
innym jak Lviko przedsiębior- 
stwami handtowymi, a ich kie- 
rowniciwu przyświeca tylko 0 
jeden cei: osiąganie Jak nal- à 
większych zysków. 

Przykładem takiego komer- © 
cyjnego stosunku do sportu 
jest zdarzenie, o którym dosć è 
szeroko rozpisywała się omalt- . 
nio prasa kralów skandynaw- 
skich. Otóż kapitan reprezen- 0 
tacyjnej duńskiej jedenastki 
piłkarskiej osłahionej zre- $ 
sztą. na skutek emigracji czo- 
łowych piłkarzy tego kraju za 90 
ocean — lekarz-fizjoliog a zara- 
zem dziennikarz sportowy 
Knut Lundberg (znany z wy- 
stępów w Polsce w 1918 r.) wy- 
raził gotowość napisania książ- 
kt o systemie diety zawodni- 
czej i jej wpływie na sukcesy 
sportowe. Ponadto Lundberg 


miał zamiar wyglostć na tenże 
ternat ciekawy odczyt... 


Wbrew wszelkim ocvekiwa- 
niom w zamiary Lundberga 
wmieszał się duński zwiazek 


piłki nożnej, który powo'ując 
stę na jeden z paragrafów usta- 
wy związkowej. kategorycznie 
zahronił Lundhergowi napisa- 
nla takiej ksiażki a nawet wy- 
głoszenia pogadanki. 

Ciekawi zapewne jesteście na 
laki to paragraf ustawy powo- 
łał się duński związek p.n. Oto 
proszę: „Członek duńskiego 
związku piłki nożnej nie ma 
prawa dzielić się swymi do- 
świadczenfani z zakresu me- 
tod I sposobów osiągania suk- 
cesów sportowych z osohaml 
nie hędącymi czlonkami związ- 
kucas 


D 13 A. TT 


KERR TT, 
w / 


3-13-34. REDAKTOR NACZELNY: 8-76-61. Dział koresp. f listów: 8-07-82. REDAKCJA NOCNA: 4 
stkie Urzędy Poczt.-Telekom. na konto PKO 1-15208 oraz kasy PPK „Ruch“ w War- 
ruk; Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskieso". Przesieb. Państw. Wyodtęb. 3_B-144>0 5 


